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Z bieżnej chwili.
Lwów 16- l’P®a, ..

Stosunek rządu Wysokiej Porty o u garji 
od czasu ustąpienia Stambułowa u eg pewnej 
zmianie, która może byś dowodem, ze nad Bo
sforem wcale nie są zachwyceni usunięciem pier
wszego męża Stanu Bułgarp, który tak  wyborne 
11T1 a|  utrzymywać stosunki z państwem swie- 
rzchniczem. Mają mianowicie niebawem być pu
szczone w ruch dwa parowce., zamówione przez 
rząd bułgarski jeszcze za czasów Stambułowa w 
Austrii. Rząd bułgarski pragnął, aby okręty te 
przeznaczone dla rnclm pasażerskiego, i prócz 
jazdy nadbrzeżnej, miały także utrzym ywać s ta 
łą  kotnonikację ze Stambułem, nosiły Hfgć b u ł
garską. Żąds.niu tomu Porta jednak odmówiła, 
uzasadniając odmowę tern, że B ułgarja nie posia
da własnej Hagi handlowej, dlatego też okręty 
bułgarskie mogą żeglować jedynie pod flagą tu 
recką. N a zarzut, że także Rumunja jako księ
stwo lenne nie posiadało własnej flagi handlowej, 
odpowiedziano nad Bosforem, że Rumunja uzy
skała w tym celu osobny firman sułtański. P rzy 
puszczać należy, że B ułgarja spokojnie zniesie 
odmowę, na wszelk jednak  sposób tego rodzaju 
drobne nieporozumienia są dowodem, że stosunki 
między panem lennym a lennikiem nie są n a j
lepsze.

Ponieważ już piszemy o Bułgarji przeto 
warto zaznaczyć, że Pol. Corr. w liście z Sofji 
podnosi, z naciskiem, iż nie należy do demon
stracji, jak ie  w ostatnich dniach urządzano prze
ciw Stambułowowi. ani w części przywiązywać 
tego znaczenia, jakie do nich p rzykłada część 
prasy zagranicznej. W szczególności należy z ca
łą  stanowczością odeprzeć, pojawiające się ta  i 
owdzie podejrzenie, jakoby owe demonstracje 
b y łj rządowi szczególnie miłe. Przeciwnie. Ze 
strony rządu przedsięwzięte bywają zazwyczaj, 
gdy jeno zachodzi prawdopodobieństwo demon- 
srac'i, wszelkie środki ostrożności, Łi«re dotych- 
cz ikazały się zawsze bardzo skutecznemu Lo 
się R esztą tyczy ostatnich demonstracyj przed 
domem Stambułowa jest rzeczą notoryczną, że 
brały  w nich udział niedojrzałe wyrostki, prze
ciw którym  trudno było wystąpić z bronią w rę 
ku. Żzden z uczestników lojalnych manifesta- 
cyj przed pałacem książęcym i dla obecnego pre 
zydenta ministrów, nie ma nic wspólnego ze śmie
sznymi wybrykam i przed mieszkaniem Stambu.o- 
in_ Z powyższej relacji, której wiarygodności 
nie mamy na razie potrzeby badać, okazuje się 
prz 1 iwszystkiem, że Pol. Corr. zaczyna speł
niać .'oją półarzędową misję także wobec nowe
go rządu bułgarskiego.

Bezrobocie amerykańskie nie ma nic wspól
nego z tego rodzaju zatargam i w państwach eu
ropejskich. W  Ameryce nie chodzi bowiem wcale 
o walkę pracy przeciwko kapitałowi, albo prze
ciwko obecnemu porządkowi społecznemu i pań 
stwowemu, lecz wyłącznie o opór robotników i 
średniej warstwy narodu przeciwko znienawidzo
nemu syndykatowi kolejowemu, przeciwko „rin
gom" i „trustom" wielkich spekulantów, którzy 
Ou a wnego czasu w życiu politycznem Ameryki 
Północnej odgrywają miarodajną rolę, dyktują 
społeczeństwu i państwu praw a i wyzyskują nie
miłosiernie cały naród. W obec  ̂ tej nielicznej, 
lecz bezczelnej i nie przebierającej w środkach 
kliki, bezsilnemi by ły  rząd i kongres, o il« dwie 
te  najwyższe instytucje nie grały  w spółce ze 
spekulantami. Należało to jednak do wypadków 
wyjątkowych i zwykle syndykaty umiały przy 
każdorazowym wyborze prezydenta odegrać de* 
cydnjącą rolę i ulokować swoje narzędzia w se- 
naci i w izbie reprezentantów. Jeżeli jednak 
zdarzył się wypadek, że omyliły tych spekuIaU 
tów ich rachuby, nie wahali się bynajmniej w 
wyborze środków, by dopiąć swojego celu. Pre
zydent G ar field, który się odważył na walkę z 
mmi, padł z ręki skrytobójcy, a z nim upadły 
także wszelkie projekty, mające na celu ograni
czenie wszechwładzy wieli ich towarzystw kole
jowych w zachodnich stanach i nabywania, przez 
nieb wielkich przestrzeni ziem: Potęga kliki wy
zyskiwaczy ulegała pewnemu ograniczeniu jedy
nie w skutek tego, że syndykaty te toczyły po- 
m ęd z j sobą walkę na śmierć i życie i starały 
się pognębić nawzajem za pomocą swych walk

taryfowych i syndykatów giełdowych. Wymienić 
tylko potrzeba nazwiska Field i Gould, aby wzbu
dzić w czytelniku wspomnienia tego rodzaju po
jedynków am erykańskich. Najjaskraw szy dowód, 
w jak i sposób syndykaty te potrafiły aż do osta
tnich czasów wyzyskiwać państwo, stanowi zwy
cięska walka, prowadzona przez długie lata w 
senacie i w izbie reprezentantów ze strony tak  
zwanych „srebrnych królów", stanowi dalej bil 
Mac-Kinley’a ze swym systemem prohibicyjnym 
w interesie wielkich przemysłowców, a w szcze
gólności w interesie „królów kolejowych". Mono
pole te, w skutek specjalnego połączenia speku
lacji w kolejach ze spekulacją w ziemi najmo
cniej odczuwać się dawały farmerom, drobnym 
właścicielom ziemskim. Jeszcze w pierwszych la
tach po wojnie secesyjnej farmerzy uchodzić mo
gli za stałą liberalno-zachowawczą podstawę Sta
nów Zjednoczonych. Nowa polityka kolejowa 
zmieniła te stosunki w krótkim przeciągu czasu 
do niepoznania. I  w tern szukać należy przyczyny 
obecnego wojennego stanu rzeczy.

Zjazd i W alne zgromadzenie Tow. 
„Szkoły ludowej” .

Drugie posiedzenie walnego zgromadzenia 
Towarzystwa „Szkoły ludowej"^ rozpoczęło się 
wczoraj w sali Frohsinu o godzinie trzy  kw a
dranse na dwunastą, a zagaił je  prezes, poseł 
dr. Adam A s n y k ,  udzielając jednocześnie głosu 
dr. Uwiklicerowi, jako referentowi komisji, w y
branej onegdaj w celu przejrzenia sprawozdania 
zarządu głównego.

Komisja ta, zastanowiwszy się nad sprawo
zdaniem dokładnie, postawiła następujące rezo
lucje :

I. W alne zgromadzenie wzywa  zarząd głó
wny aby się zastanowił we właściwym czasie 
i kiedy fondasze na to pozwolą — nad potrzebą 
wydawania czasopisma miesięcznego lub kw ar
talnego, któremby informowano szerszą publi
czność o działalności zarządu głównego i kół 
miejscowych, celem wpływania na szersze zainte
resowanie się ogółu sprawami naszego Towarzy 
stwa i przysparzania członków i funduszów dla 
celów Tow. „Szkoły ludowej*.

II. Komioja stawia wniosek, by walne zgro
madzenie za patrjotyczną, gorliwą a nader oglę
dną działalność, wyraziło zarządowi głównemu 
uznanie i podziękowanie przez powstanie, ufne, że 
w roku przyszłym zarząd główny będzie w mo
żności pochlubić się wobec walnego zgromadze
nia wybudowan.em znaczniejszej ilości szkół 
ludowych w miejscowościach, najgwałtowniej ich 
potrzebę odczuwających.

III. W alne zgromadzenie uchwali przez po
wstanie podziękowanie, za znaczny d ar na cele 
Towarzystwa, p. Jerzmanowskiemu.

IV. W alne zgromadzenie uchwali podzięko
wać księdzu Tarczyńskiem u, za gorliwą pomoc 
zarządowi głównemu przy  budowie szkoły w Uli- 
cko-Seredkiewicz.

Rezolucje te przyjęto jednomyślnie.
W  kwestji pierwszego wniosku komisji za

bra ł głos p. D w e r n i c k i ,  robiąc zarzut za rzą
dowi, iż niepotrzebnie do tak  narodowej ściśle 
instytucji, jaką jest „Szkoła ludowa," do której 
wszyscy bez różnicy stanów i przekonań należeć 
powinni i należą, mięsza politykę partyjną. Jako 
dowód przytoczył mówca przyjęcie przez zarząd 
główny czasopisma Polski lud, które może się 
przyczynić nawet do zachwiania bytem towarzy
stwa, gdyż jest rzeczą wprost niemożliwą, aby 
partyjność nie odegrała w  niem pewnej roli — 
dodatniej czy ujemnej, tego mówca naturalnie z 
góry przesądzać nie może.

Mimochodem potrącił p. D. o czytelnie lu
dowe, zaznaczając, iż tworzenie ich nie należy 
do z a s a d n i c z y c h  zadań towarzystwa, czemu 
sprzeciwiła się p. Ł o m n i c k a .  Po obopólnych 
wyjaśnieniach w tej kwestji, oświadczył sekre
tarz Towarzystwa p. B o r  o A s k  i, iż Polski lud 
partyjnością kierować się nie będzie.

Z kolei udzielił prezes głosu dr. B a l a s i t s o w i  
jako referentowi komisji, wybranej w celu zba
dania wniosków. Ponieważ wnioski te prawie bez 
wyjątku tyczyły się zmiany 3tatutu przeto na 
propozycję referenta uchwalono polecić zarządo
wi głównemu, aby się zajął utworzeniem komisji

statutowej, któraby odpowiednie zmiany statutu 
przyszłemu walnemu zgromadzeniu zaproponowa
ła. Do komisji tej odesłano również wniosek, 
tyczący się stworzenia z koła męskiego we Lw o
wie rodzaju rady przybocznej zarządu głównego.

W  kwestji rozmaitych przed* lębiorstw, urzą- 
dzarych przez poszczególne koła, przyjęto za 
zasadę, iż odtąd każde koło, u rad za jące  przed
siębiorstwo, nie mające czysto lokalnego chara
kteru, winno o tern zawiadomię zarząd główny, 
ten zawiadomi koła i w ten sposób uniknie się 
konkurencji i sporów, jakie z powodu wydawni
ctwa papierów listowych zapanowały, na szczę
ście na krótko, pomiędzy kolami pań lwowskich 
i krakowskich.

Dalej postanowiono, że jeżeli w jednem mie
ście istnieje koło męzkie i żeńskie, to w takim  
razie oba koła powinny mianować delegatów 
w celu wzajemnego porozumiew aria się.

Z kolei zabrał glos poseł do rady państw a 
dr. W itold L e w i c k i  i w krótkiem, lecz patrjo- 
tycznym  duchem nawskróś prze: iąkniętem  prze
mówieniu wskazał zarządowi, R główna jego 
działalność powinna być zwróconą na kresy na
szej Ojczyzny, t. j . na Szląnk i na Bukowinę.

Również należy się staiać o to, aby dziećmi 
polskiemi, znajdującemi się we W i e d n i u ,  zajęła 
się „Szkoła ludowa", od wyjazdu bowiem z W ie
dnia ks. Jerzego Czartoryskiego dzieci te  pozba- 
bawione są opieki szkolnej.

W yjaśnienia pod tym  względem udzielił dr. 
A s n y k ,  zaznaczając, iż działalność towarzystwa 
w tym kierunku nie ustaje, poczem przyszła 
pod obrady kwestja rozdawania broszur za d ar
mo. Zdaniem dr. S y s a k  a z Kołomyi nie na
leży ich rozdawać za darmo, niech każdy płaci 
bodaj c e r ta  — wtedy można mieć pewność, iż 
każdy ją  przeczyta; — ci, co za darmo^ją do
stają, — nie czytając, rzucają ją  w kąt- Zarząd 
główny ma się nad tą  kwestją zastanowić i wy
dać decyzję.

Z porządku dziennego przystąpiono do wyboru 
nowych członków, w miejsce ustępujących. W y
brani prawie jednogłośnie:

D o  z a r z ą d u  g ł ó w n e g o :  Ignacy D re
wnowski, Antoni Górnisiewicz, -iózef Łokietek, 
Stefania Przedrzym irska, Jan  Wojoyga, Edw ard 
Zuliński.

D o  r a d y  n a d z o r c z e j :  Baudoin de Cour- 
tenay, Przemysław Kofc.rski- Józef Opieński, 
W ład \ iław Turski, Dr. August Sokołowski.

D o  s ą d u  r o z j e m c z e g o :  Tadeusz Ro- 
manuwicz, Mieczysław Pawlikowski, dr. G abryel 
Sysak, dr. Ferdynand W eigel, Ludwik W i
śniewski.

W reszcie w gorących i serdecznych -ło
wach podziękował dr. B a l a s i t s  prezesowi 
A s n y k o w i  za przewodnictwo i gorliwe zajmo
wanie się sprawami towarzystwa, sekretarz p. 
B o r o ń s k i  odesytał zaś depeszę, donoszącą, iż 
w S e r e c i e  na  Bukowinie ukonstytuowało się 
w łaśnie nowe koło.

Miejsce przyszłego walnegc zgromadze
nia m a oznaczyć zarząd. Dr. C w i k  1 i c e r  pro- 
ponowal w t} m celu C i e s z y n ,  Koło pań z 
Przemyśla prosiło do siebie.

W yrażając nadzieję w jeszcze szczęśliwszą przy
szłość, podziękował obecnym za liczny współ
udział, zaś radzie szkolnej krajowej, Sejmowi a 
w szczególności dr. B o b r z y ń s k i e m u  i na
miestnikowi br. B a d e n i e m n  za poparcie, j a 
kiego Towarzystwu udzielali i udzielają

Zawiadomiwszy następnie o terminach, w któ
rych odbywać się będą na wystawie naukowe 
demonstracje, zaprosił na sekretarzy prof. Dolni- 
ekiegc i Geciowa.

Z porządku dziennego przyjęło bez dyskusji 
sprawozdania z czynności wydziału, z administra
cji funduszów i wydawnictw. Do komisji kontro
lującej wybiano prof. H aburę, dra J. Petelenza 
i prof. Sywulaka,

Z kolei prof. Mańkowski w zastępstwie prof 
Maml] bura, odczytał zajmującą pracę tego osta
tniego p. t. „O reformie nauki historji powsze
chnej w Polsce".

| Następnie zajęto się sprawą wniosków w spra
wie lokacji i stopniowania w określeniu cenzur. 
W  sprawie tej domaga się wydział, aby 1. przy
wrócić lokacje choćby w formie idealnej; 2. aby 
wprowadzić między stopniami dostateczny i nie
dostateczny stopień pośredni, n. p. „mierny. 
W  długiej dyskusji, która się nad wnioskami 
referenta pr. Harwota rozwinęła, zabrał głos 
pierwszy dyr. Benoni, polecając wniosek pierwszy, 
wniosek zaś drugi uznał mówca za zbyteczny, 
a nawet szkodliwy. W  zamian za to proponował 
dyr. B , by wydział zastanowił się nad tern, 
czyby nie było rzeczą dobrą stworzyć stopień po
średni między celującym, a pierwszym. N ast*pri 
mówcy, ja k  prof. Górski, Sanojca, Niemiec, dyr, 
Niementowski, Tokarski oświadczyli sią za wnio 
skiem pierwszym, a przeciw drugiemu, 'lego 
drugiego i to w zmodyfikowanej formie, a mia
nowicie, by przynajmniej w katalogach Llaso- 
wych w ciągu kursu notowano postęp mierny, 
bronili z zapałem, goduym lepszej sprawy, dr. 
Mańkowski i prof. Radecki. Sam wreszcie refe
ren t odstąpił od drugiego swego wniosku, tak 
więc „m iernota" przy ostatecznem głosowaniu 
upadła, podczas gdy pierwszy wniosek o wpro 
wadzenie na nowo lokacji znaczną większością 
głosów przeszedł; wniosek dyr. Benoniego ró
wnież przyjęto. Następnie przyjęło zgromadzenie 
sprawozdanie komisji do wiadomości i przystą
piło do wyboru przewodniczącego i jego za 
stępcy. Na 58 głosujących padło głosów 54 na 
dr. P iętaka, jako  prezesa, zastępcą jego 5-5 gło
sami wybrany dotychczasowy wiceprezes prof. 
Tomasz Sołtysik, Obaj podziękowali zgromadzo
nym w serdecznych słowach za wybór i na 
tem p r z e d p o ł u d n i o w e  p o s i e d z e n i e  s i ę  
s k o ń c z y ł o .
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X. Walne zgromadzenie To warz, 
nauczycieli szkół wyższych.

Lw ów  16. lipca.
Po odprawionem w kościele archikatedral- 

nym nabożeństwie, zebrali się dość licznie człon
kowie Towarzystwa nauczycieli szkól wyższych 
w sali ratuszowej na X. z rzędu walne zgroma
dzenie. Zgromadzenie to było z dwóch wzglę
dów w ażne: raz jako zamknięcie dziesięciolecia 
istnienia Towarzystwa, powtórc dla tego, że łą 
czy się ono ściśle z ogólnym kongresem pedago
gicznym. Z okazji 10-lecia napisał prof. W arm - 
ski historyczny rys rozwoju Towarzystwa, który 
wydany ttarannie, rozdzielony został pomiędzy 
obecnych.

Zgromadzenie, k tóri: zaszczycił swą obecno
ścią wiceprezydent rady szkolnej krajowej dr. 
B o b r z y ń s k i ,  ^zagaił prezes J owarz. dr. Leo
nard  P i ę t a k .  W krótkich słowach skreślił 
jędrnie dzieje Towarzystwa, w ykazał znakomity 
jego rozwój, zasługi, położone na polu ogólnego 
wykształcenia, słowem streścił cały jego rozwój 
pod hasłem „ s o l i d a r n a  pi  a c a n a r o d o w a l "

11. Zlot „Sokolstwa’ polskiego.
LWÓW 16. lipca.

Uroczystość wręczenia sztandaru Związkowi pol
skiego sokolstwa

Całe polskie sokolstwo święciło wielkie 
wczoraj święto. Stworzony przez wszystkie 
w kraju gniazda związek uroczyście utrw alił byt 
swój przez przyjęcie od lwowskiej macierzy so
kolej sztandaru na znak zwierzchniczej swej 
władzy związkowej. U roczysta ta  chwila tem 
poważniejszą się stała, że świadkami jej były 
trzy tysiące Sokołów i potężna rzesza narodu. 
Chcąc nakreślić obraz tej uroczystości, musimy 
zacząć od zboru.

Pochód uroczysty Sokołów.
Z placu św. Ju ra , gdzie wszystkie gniazda 

zebrały  się z iście sokol.. karnością, ruszono ul. 
Mickiewicza. O twierai pochód oddział konny, 
składający się z 40 dzielnych jeźdźców. Już 
tak i początek pochodu wywołał wrażenie za
chw ytu w gęstych szeregach świątecznie przy
strojonej publiczności — bo ta  zalegała boki 
ulic, którem i pochód podążał. Z a oddziałem kon
nym dążyła pełna muzyka Harmonji. Za nią 
wydział związku sokolego ze swym prezesem dr. 
Romanowiczem, naczelnik związku dr. Durski, 

| wraz z przybocznym druhem W aliekiem, tudzież 
wydział Sokoła lwowskiego z zastępcą prezesa 
drem Dziędzielewiczem na czele. Dalej całe ze
brane na zlot II. sokolstwo kroczyło podzielone 
na cz te rj wielkie hufce. K ażdy z hufców, po
przedzony m uzyką, obejm ował plutony gniazd 
swych w odpowiednich odstępach.

Porządek Dochodu.
Pod wodzą hufcowego druha Haczewskiego, 3  

szedł szustkami hufiec pierwszy, a obejmował 
oddział Sokołów stryjskich z gniazdam i: 1. Sam- j  
bor, 2. Drohobycz, 3. S tare Miasto. Dalej Sokoi Cl 
z Nowego Sącza z gniazdami. 1 . Gorlice. 2 . f* 
Stary Sącz. 3. Limanowa. 4. Nowy Targ. Za 
nimi wadowicki Sokoł z gniazdam i: 1. Cieszyn, P 
2 Żywiec, 3. Myślenice, 4. Jaworzno. Nastąpił q 
oddział Sokołów z Rzeszowa i plutony, obejmu
jące gniazda: 1. Jasło. 2. Łańcut, 3. Krosno, 4. (. 
Przeworsk. 5. Tyczyn, A za tymi Sokołi tarno- 5  
polski i plutony gniazd : 1. Załoźce, 2. Brzeżany, ”  
3. Trembowla, 4. Zbaraż. W reszcie Sokoły 

Kołomyi wraz z gniazdam i: 1 . Czerniowce, 2. 8
Zaleszczyki, 3. śn iatyn, 4. Kosów.

Po zamknięciu olbrzymiego hufca I. postę- 0 
powała dzielnie grająca Harmonja krakow ska 
w m undurach nader barwnych, a za nią hufiec ^j;
II., na czele którego szli hufcowy: dr. Tyszecki S 
i zast. Ruciński, Hufiec ten obejmował: Kraków “  
z gniazdam i: 1. Bochnia, 2 Podgórze, 3. Wieli- *■ 
czka, 4. Oświęcim i Przemyśl z gniazdam i: 1. I
Jarosław , 2. Sanok, 3. Radymno, 4. 3rzozów. Za- C 
m ykała go silna liczebnie, dobrze wćwiczona i 3 
umundurowana muzyka stryjska, przygrywająca £ 
melodjami naiodowemi hufcowi trzeciemu. Szedł >“ 
on pod przewodem hufcowego dr. Cenara i zast. ■ 
dr. Szyty lińskiego prowadzących pluton Tarnowa - 
wraz gniazdam i: 1 . Dąbrowa, 2. Słotwina, 3.  ̂
Wojnicz, 4. Tarnobrzeg i pluton ze Stanisławo- <•* 
wa wraz z gniazdami: I Kałusz, 2. Czortków,
3. Nadwórna, 4. Delatyn, 5. Bolechów, 6. Doli- i 
na. W reszcie lwowskie koło gimu- śpiew, z gnia- |  
zdami 1. Jaworów, 2 Sokal, 3 Brody, 4 Zło j 
czów, 5. Żółkiew, 6. Rohatyn, ~. Gródek, 8 Ka- i 
mionka Strumiłowa.

Za tym hufcem postępowała m uzyka tar- ; 
nopolska, liczna a strojna w śliczne białe kon- ; 
federatki z sokolemi piórami. Z a nią hufiec '* 
ostatni, czwarty — to nasz potężny Sokół Iwo- | 
wski, pod przewodem druha Janikowskiego i  ̂
zast. Kwiatkowskiego. <

Zam ykał pochód znów oddział konny z 40 
Sokołów.

Wyliczyliśmy tc wszystkie gniazda, jakie 
się przed oczyma przesunęły w karnym  marszu, ^  
bo tych sześćdziesiąt i k ilka gniazd—toż to de- j 
robek sokolstwa za kilkanaście lat pracy.

Kwiaty po drodze i żyw y  sokół w  locie. ;
Zdążało więc trzy  tysiące Sokołów ku 

boisku na wystawie ulicam- M arszałkowską, 
Trzeciego Maja, Karola Ludwika, Placem Ma- 
rjackim, Akademicką, św. Mikołaja, Zyblikie- ^ 
wicza i S tryjską — a wszędzie po drodze pu
bliczność witała ich z widocznem wzruszeniem « 
i radością Na ulicy zaś Trzeciego Maja i 
Akademickiej z ok;en domów sypano na Soko
łów kvflatami i bukiecikami. To nasze kobiety, 
których serca biją żywo dla idei sokolstwa, wi
tały  zastępy te z radością w oku. Sypano kwic- . 
cie, a każdy z druhów w lot je chwytał, dzię
kując gromkiem: „Czołem!" Oby takich n ie
wiast, co czynem okazują, że są Polkami, było 
w ięcej!... t

Pogoda prześliczna, w skwarze lipcowego 
słońca lśniły się sokole pióra i karmazyn koszul 
na tle szarych czamarek. Zdążali wszyscy w 
nastroju serdecznie swoiikim po pod drzewami 
parku stryjskiego, gdy w tem ktoś dojrzał... 
zwrócił uwagę wszystkich i wszystkie plutony 
ujrzały... znak żywy... Wysoko, wysoko nad 
«ow am i Sokołów uniósł się w powietrzu, oślniony 
blaskiem promieni słonecznych żywy, prawdziwy 
sokół. „W itaj druhu", zawołano, „czapki w lo t", 
zagrzm iała wesoła komenda i powitano p taka 
swego z rozpromienioną twarzą z tysięcy ust: 
Czołem. Sokole! Przypadek, powie czytelnik, no ' 
pewnie, że tylko przypadek, lecz witaliśmy tego 
„przypadkowego" sokoła jako znak i zwiastuna 
lepszej doli... Chwilę ową podniósł w swej mowie 
p. Romanowicz.

Plutony stanęły u wejścia na boisko przed j 
jedenastą.

Na boisKu I
Wszy s ik u  trybuny, okalające w spaiiałe I 

boisko, zapełnione szczelnie publicznością. N a
strój nad wyraz poważny w oczekiwaniu chwili I 
uroczystej. Boisko dotąd próżne. W szyscy z na- I 
tężeniem spogladaą na wejście od trybun. 
W reszcie z wieży strażackiej rozległ się krótki

9)

NADEZDA.
(M o ty le k  z  N ° r s k e  p o ł ia d k y .)

R om ans m łodej dzlew eayay i
przez

E D W A R D A  J E  L I N K  a .
Przekład  z czeskiego.

(Ciąg dalszy.)
Peruzaem u był ten rozkaz bardzo Da rękę- 

ida-wn" m arzył o tem, by się odznaczyć, a oto 
’az nadchodziła dlań owa chwila niemal prze- 
nu. Chciał zwrócić na siebie uwagę wysokich 
ł, a jakkolw iek zaliczał się do zagorzałych de- 
ikratów, nie niiał jednak  nic przeciw temu, 

go uznano godnym jakiego — orderu. Da- 
10 już myśl ta  go trapiła.

Rozkaz, acz niespodziezwany, nieprzygoto- 
,nym go nie zastał. Od roku zaprzątał sobie 
” ę genialną myślą, zamierzał olśnić amatorów 

I'tu , oryginalnem, Bcnsacyjnem przedstawie
ni. 1 >ziś, gdy miał otwarte pole, gdy wedle 
odobania mógł sobie pogospodarować, czyż 
zna sobie wyobrazić dogodniejszą sytuację e 
prawdzie termin był krótki, aparat cały wy- 
i^ał licznych przybomw, ale jakiejże niemo- 
tyości nie pokona ten, kto chce ?

Siedząc zamyślony przy stoliku i wpatrując 
sie w znaną nam fotograf ją Nadeżdy, podsko
czył nagle, jak  ze snu zbudzony, uderzył się 
po czole i zawołał:

— A no, zobaczym y! Mam cały miesiąc 
czasu,4to jest dni trzydzieści, a oprócz tego, trzy 
dzieści n o c y ! Będziemy pracowali bez wy
poczynku.

Kwestja została rozstrzygniętą. Podwła
dnych Peruzziego, mianowicie najpowolniejszy 
w jego ręku m aterjał -— tanecznice czekał ciężki 
miesiąc. Nie pozostawało nic innego, ja k  pędzić 
całą parą; wszak baletm istrz sam zdecydował 
się pracować bez wytchnienia.

Za przewodni motyw baletowej nowości po-
w" * i?’ -PezQzziemu przeliczna, istotnie poezją

° anń 0 Prz3 jaźni pomiędzy ludźmi i zwie-
ę £ w  tej b a 'ni trz w ybrał wyszło

w  3 m ^ g o  przedstawienia.Wspomnimy w,ęc tylko tyL>. t% g^ÓWllą p09tacią
miał być miluchny m otylek, przybierający coraz 
nowy kształty i pl. tający  rozmaite psikusy tak  
ludziom, jsk  zwierzętom.

W  pierwszej zaraz cliwili zadecydował pan 
Peruzzi, że motylka przedstawiać będzie Na- 
deżda. Po dojrzałym namyśle uznał, że bez N a
deżdy nie możnaby było nawet pomyśleć o na- 
leżytem przedstawienia baśni. Chwilami napa
dała go pochmurna obawa, że Nadeżda jest dla 
roli wymagającęj tyle siły poniekąd za słaba 
jeszcze, ale przytłum ił w sobie tę  myśl niemiłą,

aż w końcu stanowczo powiedział sobie, że N a 
deżda musi wytrzymać.

Biedak nie mógł sobie inaezej poradzić. 
Był w takiej sytuacji, że byłby się naw et po
kusił przewlec wielbłąda przez ucho igielne.

Cóż dziwnego, że główną baczność zwróco
no teraz na Nadeżdę ? Było jaź  przeznaczonem. 
żeby ze wszystkich najwięcej się namozoliła. 
Zanim sam mógł przystąpić do zorganizowania 
ensemblu, nakazał, by Nadeżdę na łeb na szyję 
uczono wszystkiego, czego jeszcze nie umiała.

Uczono ją teraz i ćwiczono od rana do wie
czora w przeróżnych ewolucjach, a zarazem 
w sposobie utrzymywania się na przeróżnych 
aparatach. Niemal przez noc jedną przejąć mu- 
n a ła  repertoar primaballeriny, przyczem szcze
gólny nacisk położyć musiała na gibkość całego 
ciała i wytrzymałość nóg. Nadto polecił o wszy
stko dbały  p. Peruzzi, by od tego dnia puszcza
no Nadeżdę udawać się do snu dopiero po pół
nocy. W  ten sposób miało się dziecko pozbyć 
ospałości. Za to wolno jej było spać godzinę 
dłużej.

Gdy tak  usilnie, bez pardonu pracowauo,, 
pan Peruzzi nie opuszczał swego gabinetu I  om 
mozolił się w pocie czoła. Znacznej zaś części 
jego trudów przedmiotem była Nadeżda. Do go
towej iuż muzyki wypracował w głównych za- 
iysach libretto, następnie zaś wziął się do na
kreślenia rozmaitych szczegółów garderoby, re 
kwizytów, dekoracyj. Było tego ogromu-*, mnóstwo.

Sześć razy m iała się scenerja zmieniać celem
zaimponowania świetną maszynerją- Możliwe i nie 
możliwe rzeczy ściągnął Peruzzi formalnie zauvi 1 -Ł- --- --
włosy. Zwłaszcza urządzenie i rekwizytarz osta
tniego ak tu  miały dać widok, który Dy poprostu 
zawrócił widzom głowę. Składał się na to cały 
system drabin, schodów, zagłębień i podwyższeń. 
Trudno nawet pomyśleć, by profan w ybrnął z tego 
labiryntu scenicznych efektów z całą odwagą za
projektowanych. W szystko było tak  karkołomne, 
że już sam pomysł świadczył o niemałej odwa
dze. Prawdopodobnie żadna urzędowa komisja 
nie byłaby pozwoliła na takie spojenia, po Ipory, 
na takie obciążenie dyiów i tramów.

Troskliwą uwagę poświęcił pac Peruzzi 
działowi kostjumowemu. D la samej Nadeżdy k a 
zał przygotować aż ośm kostjamów, dla każdego 
wystąpienia inny. Trynoty w ybrał dla niej białe, 
czarne, różowe i sine, tak, by się harmonijnie 
łączyły z całością stropu. Jeśli dodamy jeszcze, 
że nie zapomniał n-iwet o błyszczącej gwiazdce 
do włosów, o lśniących skrzydełkach, pozłaca
nych pręcikach, drobniutkich kastanietach i t. p., 
a  oddamy chyba całą sprawiedliwość gorliwej 
uw ’dze, z jak ą  mistrz niestrudzony zaopatrzył 
Nadeżdę we wszystko, co na scenie wywiera 
efekt.

Przez cały czas pracy Peruzziego około 
przygotowań nie można z nim było mówić, głowa 

! pękała  mu, im bardziej zaś zbliżał się dzień 
J premiery, tem większa opanowywała go gorą

czka. Z rozdrażnieniem nerwów łączyła się u 
niego, zwłaszcza w ostatnich dniach, dziwna 
jakaś zatwardziałość. W  skomplikowanych sce
nach wychodziły na jaw coraz nowe trudność* 
niemal nie do pokonania. On jednak nawet sły
szeć nie chciał o żadnych odstępstwach od pro
gramu, nalegał na to, by takowy został aż do 
najdrobniejszego szczegółu skrupulatnie wyko
nany.

T ak  stało się, że wszystkie mające wystą
pić baletnice, czuły mniej lub więcej, i i  za
danie przechodzi ich siły. Najbardziej do podo
bnych skarg uprawnioną była Nadeżda. Osta- 
‘ecznie i Peruzzi miał tego dobrego po uszy. 
Ale to właśnie sztuka, wytrwać po bohatersku 
i do końca zachować uśmiech na twarzy.

Nakoniec przyszedł „dzień chwały.-
W ykonawczy pertonal z p. Peruzzim na 

czele wyprawił się już wczesnym rankiem  oso
bnymi ekwipażami za miasto, by przed połu
dniem można było na miejscu urządzić jeszcze 
jedną, jeneraJną próbę Równocześnie wysłano 
dekoracje, rekwizyta i kostjumy. Jeneralna próba 
w ypada wcale nieźle, jakkolw iek zwłae cza w 
ensemblacli, b rak  przygotowani* i pospiech wy
zierały, ja k  szydło z worka. Pan Peruzzi nie 
prztistaj zaklinać i błagać uczenice małe i wielkie. 
Prośbą i groźną nakłaniał je, by popisały się 
swemi zdolnościami. W szak szło tu o ieg, 
tryumf, a ten zawisł w znacznej części od nóżek 
zmęczonych tanecznic. (C. d. n.)



DZIENNIK POLSKI i  dnia 17. Lipca 1894,

melodyjny pierwszy sygnał i... wśród salwy 
oklasków kilkunastutys:ęcznego tłumu zaczęły 
wkraczać w uroczystym  pocł tdzic wszystkie 
sokole oddziały przy dźwiękach zmieniających 
się muzyk. W ydział Związku zajął wzniesienie 
w miejscu, gdzie widnieje n a jia : „W jedności 
siła !" a cały pochód ustawiwszy się kolumnami 
stanął czołem przed związkiem. Trzy tysiące So
kołów w postawie: „baczność1' zapełniły olbrzy
mie boisko.

Cisza pow< żna. Na okół wydziału Związku 
ustawili się naczelnicy gniazd wraz z przy
bocznymi i sztandarami. Dwadzieścia sokolich 
sztandarów z całego Krain rozwinęły się przed 
oczyma tysięcy. W tej tak  poważnej chwili 
rozległy się z boczuej trybuny tonyj „Hymnu 
SokolOw" Sołtysa. To połączone, a więc potężne 
jednośctą chóry Lutni, Echa i Sokoła lwo
wskiego ! Gdy ucichła ostatnia nuta wzniosłego 
śpiewu rozwarły się podwoje bram y głównej i 
zastępca naczelnika związkowego druh W ła
dysław Janikowski wniósł na boisko rozwinięty 
sztandar.

Sztandar Związku.
W spaniały ten dar Sokoła lwowskiego dla 

Związku zasługuje na szczegółowy opis. Widzie 
liśmy go wczoraj dokładnie. Świeży, nowiutki, 
dopiero co wyszedł z pracowni „Towarzystwa 
pracy kobiet" bo tam  go wykonano. U drzewca, 
ozdobnego u góry Sokołem tkwi za pomocą 
srebrnych karabinków rozwiewający się sztan
dar z amarantowego jedwabnego rypsu. Na 
takiem  tle widnieją w około herby tych miast, 
gdzie już są gniazda sokole, a wszystkie w yko
nane bogatym, kolorowym, wypukłem haftem. 
U dołu łączy te gniazda w herbach herb Polski, 
z lewej Lwowa, prawej Krakowa, a u góry 
tarcza... pusta. W śród tych herbów unosi się 
duży Sokół z ciężarkami, a całość okolona z 
dwu stron srebrnemi liśćmi dębowemi. Przepych 
w szczegółach, misterna praca i piękność ry 
sunku składają się na całość pyszną.

Nie powstydziło się tym sztandarem  „Tow. 
pracy kobiet“ i nie powstydził się nim hojny 
oliarodaw'ca lwowski „Sokoł".

Skoro druh Janikowski wniósł sztandar, od 
d»ł go w ręce dra Dziędzielewicza, a ten -  
zw racając się ku prezesowi Związku, druhowi 
Romanowiczowi oddał sztandar w ręce jego.
M owa dra Dziędzielewicza, icygłoszona p rzy  wrę
czaniu sztandaru Związkowi polskiego sokolstwa.

„Dostojni goście ! Serdeczni druhow ie! Prze- 
zacny prezesie Z w iązku!

Nazwano nas, „Sokoła" lwowskiego, „macie
rzą" polskiego sokolstwa. W ielce zaszczytne to 
miano dostało nam się po 25 latach pracy, w 
chwili jej ćwierćwiekowego jubileuszu, święeo 
nego przed dwoma laty na I. zlocie polskiego 
sokolstwa, w chwili, kiedy się ziszczało najgo
rętsze nasze pragnienie, kiedy powstawał Zwią
zek polskiego sokolstwa. Mniemamy, żeśmy na 
to zaszczytne m iaro rzetelną praeą zasłużyli.

Ale m atka Polka, kiedy przemagając naj 
sroższy z ludzkich bólów — ból matczynego 
serca — słała  synów swych na pole nieraz bez
nadziejnej walki, daw ała im w drogę talizman, 
rzecz drobną, ale wielkiej mocy, dawała im — 
szkaplerz, co nieraz, ja k  puhlerz, odtrącał nie
przyjacielską kulę, a zawsze daw ał niezachwianą 
m a rę  w sprawę, za k tórą szli do •'alki, kryjąc w 
sobie tajemnicę tych nadludzkich prawie zwy 
cięstw naszych, nad któremi świat się zdumiewał.

Idziecie na walkę i pracę i —■ wierzajcie 
mi — na większą jeszcze L cięższą, niż ta, którą 
my spełniam y; więc i w tern chcemy -być dobrą 
macierzą, byście szli na  nią ze znakiem wiary 
w zwycięstwo i jedności w działaniu. D .jem y 
wam symbol tej jedności — ten sztandar, na 
którym nasz „Sokoł" pod szeroko rozpięte swe 
skrzydła garnie nas wszystkich nierozerw ln jm  
— bo w najdroższym z naszych znaków sprzęgnię 
tym — łańcuchu braterstw a ; sztandar, na któ
rego krwawe pole zaszczytem jest się dostać, ale 
hańbą by było, zeń zniknąć! (A t  za tęp ca  na- 
c&Jnika związkowego, W ładysław  Jo. nikows/ci, 
rozwinął sztandar).

Jeżeli idzie o symbol i dobrą gwiazdę, to
nie mogło się to stać w chwili właściwszej, jak  
w tej, w której naród nasz na wsporrjWmni 
swego naczelnika stanął, żeby zdać przed nim 
raport ze swojej całowiekowej pracy. I my sta
jem y tu do tego raportu, a gdy wspumniemy, że 
przed dwoma laty jeszcze liczono gniazda nasze 
o mało więcej nad 80, a dziś stajemy tu prze
szło w dwójnasób; gdy wspomniemy, że hasła 
tych naszych sztandarów — a przedewszystkiem 
to proste, krótkie hasło, które na waszym^ wy
pisaliśmy sztandarze: „W  j e d n o ś c i  s i ł a ! "  
to hasła t e g o ,  przed którym dziś myślą do ra
chunku stajemy : to nam się woluo krzepie my
ślą, że raport nasz nie zasłuży na naganę. My 
dotąd tylko szeregowcy i tylno w jednem pra
gniemy być p ierw si: w posłuszeństwie bezwzglę- 
dnem Jla  Związku, w karności bez zastrzeżeń, 
w miłości bezgranicznej dla znaku, pod którym 
on nas powiedzie. •

W iedzcie i zw yciężajcie!
Mowa p . Tadeusza Rimanowicza, wygłoszona po 
odebraniu sztandaru związkowego od macierzy 

Iwowskitj
Z uczuciem wielkiej radości i najserdeczniej- 

saej wdzięczności biorę z zacnych rąk  twoich, 
szanowny druhu, ten wspaniały dar lwowskiej 
macierzy. Przyjmuję go imieniem Związku jako 
nowy dowód troskliwości tej naszej macierzy o 
dueło, które sama wielkim wysiłkiem i wielką 
ofiarnością stworzyła — biorę jako zadatek po 
myślnego rozwoju Związku, biorę go jako ze
w nętrzny znak ciążącego na nas wielkiego obo
wiązku, abyśmy ideę w lwowskim Sokole w ypie
lęgnow aną zachowali w całej czystości Biorę to 
ia co znak tej idei, a że go biorę z wiarą, uwie
rzycie mi, gdv wam powiem, że mieliśmy d z i ś  
drugi znak widomy i to nie malowany, ale ży- 
w j j -awdziwy znak sokoli. Gdyśmy przed chwilą 
przecnodzili hufcami ku boisku, ujrzeliśmy w 
przestworzu nad głowami wznoszącego się sokoła 
żywego. Z h°słem  „czapki w lot" witaliśmy ser
decznie tego sokoła, pod którego znakiem żyje
my. W  tej myśli wręczacie nsm  ten sztandar, w 
tej myśli my go od was wdzięcznem przyjmuje
my jercem. W tej zaś uroczystej dla nas chwili, 
silniej niż kiedykolwiek uczuwamy potrzebę wy- 
powiedzeni głośno, wobec kraju całego, ja k ą  to 
jest idea, której sługami my się wyznawamy. 
Pragniemy, aby kraj wiedział dobrze i rozumiał, 
czego chcą, ci dziwni ludzie, którzy w wieku 
konwenansów przywdzieli na siebie strój niezwy

kły, mówią do siebie „druhu", zami ist „panie", 
nie zdejmują czapki przed nikim, i w itają się 
między sobą nie dawnem „upadam do nóżek" — 
a któryeh jest już dziś w kraju kilka tysięcy.

Chwila, w której zrodziło się u nas, a naj 
pierw we Lwowie, so colstwo polskie, nadaje ran 
znamienną a niezatartą cechę i świadczy, iż nie 
było ono prostem naśladownictwem tego, co 
gdzieindziej czyniono, że ni 3 było sztuczną jakąś 
cudzą rośliną, ais, że naturalną koniecznością 
wyrosło, jako  żywa latorośl na żywym pmu na
rodowym. M atką mu była gorąca miłość Ojczy
zny, rodzicem trzeźwy rozsądek. Sokolstwo po
wstało po ostatnim strasznym pogromie, jaki 
spadł na nasz naród lat temu trzydzieści Goić 
głębokie a bolesne rany z tego pogromu, krze
pić siły narodu, aby nie tylko klęskę przetrwał, 
ale i na przyszłość uzbierał potężne sił zasoby 
— oto była i jest po dzień dzisiejszy nieustanna 
troska wszystkich wiernych synów Ojczyzny I  w 
tej też myśli, a nie z marnego naśladownictwa 
obcych wzorów powstało polskie sokolstwo. Po 
•wiedzieli sobie twórcy jego, że siły narodu roz
wijać się muszą organicznie, jeżeli się m ają roz
wijać skutecznie. Powiedzieli sobie dalej, że je 
żeli to ma iść drogą organiczną, toż żaden z 
czynników narodowej siły zapomnianym być nie 
może Nie tylko potrzeba nam podźwignięcia 
umysłowych, moralnych i ekonomicznych sił n a 
rodu, lecz trzeba krzepienia siły fizycznej. Nie 
będzie silnem umysłowo i moralnie ani też eko
nomicznie, nie rozwinie energji a już zgoła przy
szłości dla narodu nie zdobędzie pokolenie, skar- 
łowaciałe fizycznie, bezkrwiste, o nerwach nie 
znoszących wstrząśnień, o mięśniach, nie mogą
cych podołać żadnej pracy i wytężeniu. Nad za
hartowaniem tych nerwów, nad wzmocnieniem 
tych mięśni, nad nadaniem im sprężystości i gi- 
bkości, zaczął Sokół lwowski pracować naprzód 
przez ćwiczenia samych członków Towarzystwa, j iż dopiero w pół godziny 
następnie przez objęcie nauk. gim nastyki dla do ćwiczeń, 

szkolnej, wreszcie przez kształcenie

i

sokole każdy taki dzień obchodzą uroczyście; to 
najlepsza agitacja, bo po każdym takim  obcho
dzie liczba sokolstwa polskiego rośnie wyżej, 
wyżej i w yżej!

Drugie ćwiczenia.
„Sokołom'' snać sprzyjają niebiosa i wczo- 

raj bowiem wytrzymała pogoda, jakkolw iek cały 
dzień, skw arny i parny, zdawał się zapowiadać 
lada chwila burzę, która jednak  dopiero dziś nad 
ranem się rozszalała

Ćwiczenia wczorajsze rozpoczęły się po godz. 
6 wieczorem, przy znacznie liczniejszym, aniżeli 
w sobotę, udz:ale publiczności. Trybuny były 
pr wie zapełnione, szczególnie w górnych czę
ściach, a tylko część lóż — nawiasem powie
dziawszy,. może nieco za drogich — pozostała 
pustą.

Zanim  iesicze trąbka naczelnika dała znak 
do rozpoczęcia ćwiczeń, rozegrała się pod ścianą 
główną, przed biustem Kościuszki, rozczulająca 
seena, którą zapewne tylko nieliczna część wi
dzów zauważyła i zrozumiała. Oto do p p .: Ro- 
manowicza i Dziędzielewicza zbliżyła się groma
dka pań i na ręce tych d**uhów złożyła imieniem 
kobiet polskich wieniec, uwity z biletów szkoły 
ludowej — dla „Sokolstwa" polskiego. Przemó
wień żadnych nie było. W  takich chwilach sło 
wa są zbyteczne. Zastępują je  łzy w oczach, 
żywsze serc bicie i gorętrze uściśnienie dłoni, 
które wypowiada wiale — więcej, aniżeliby usta 
wypowiedzieć chciały i mogły...

+/% 111 b. Tl n n m i n m  11Jak  to już nadmieniliśmy — ćwiczenia roz
poczęły się po godzinie (5. Opóźnienie nastąpiło 
z zalecenia lekarzy, zachodziła bowiem obawa 
wypadków porażenia słonecznego. „Sokoli" byli 
od godziny 7 rano na nogach. Do godz. 12 ł/a 
w południe trw ała uroczystość wręczenia sztan
daru, a już o godzinie 3 popołudniu rozpoczęła 
się próba ćwiczeń, która trw ała do godz 6, tak,

po niej przystąpiono

młodzieży szkolnej, wreszcie przez 
nauczycieli gimnastyki — zaczem poszedł dalszy 
obowiązek, ażeby przy światłej pomocy świata 
lekarskiego samą technikę gimnastyki i jej umie
jętną stronę coraz rozwijać i doskonalić. -

W szakże — ja k  dziecko, które się wypiera 
ojca swego i matki swojej, wyrodnem jest, bo 
się ono przeciw prawom przyrody wyrodzJo 
i bunt przeciwko nim podnosi — tak  my byli
byśmy wyrodnymi, gdybyśmy się zaprzeć chcieli 
tej idei, z której sokolstwo się zrodziło, gdybyś
my zapomnieć chcieli o wielkiej- potrzebie, dla 
której ono powstało, gdybyśmy w samem ćwi
czeniu siły fizycznej cel upatryw ać chcieli osta 
teczny. I  bylibyśmy, jak  owo biblijne drzewo 
figowe, które ścięte będzie i w ogień rzucone, 
bo owoców nic niesie — gdybyśmy kiedykol
wiek zapomnieć mogli o tem, że z narodowego 
gruntu wyrośli i naród owemi karmieni sokami, 
my tylko na tym  narodowym gruncie skutecznie 
działać i pomyślnie rozwijać się możemy. Mamy 
więc nad sobą pana, któremu służymy, a tym 
panem naród — mamy nad sobą panią, której 
słuchamy, a ta  panią nasza ziemia ojczysto.
I wiemy, że temu państwu naszemu najlepiej, 
najskuteczniej służyć będziemy, gdy bęćfzieiry 
w sobie rozwijać te cnoty, których nam brak, 
a które rozwijać możemy, pozostając najściślej 
w granicach naszej działalności, jako gim nasty
czne towarzystwa. B rak nam karności — nie 
tej niewolniczej, k tórą zc stracha i bezmyślności 
zrodzona nikczemność ty lko  płodzić .muzo, ot®- 
tej, k tóra wiernie wykonywa To, co je.M zbioro 
wej a wolnej woli wynikiem. Tę karność kształci
my tym oto mundurem, który jest dla nas publi
czną mntrolą — kształcimy la boiskach naszych 
i w tych oto naszych szeregach, w których 
ludzie osiwiali i poważne zajmujący stanowiska 
chętnie poddają się komendzie młodszych, któ
rych zbiorowa wola na ich czele postawiła 
b rak  nam ścisłości w pełnieniu obowiązków, brak  
punktualności w pracy, l e  cnoty kształcimy 
także w szeregach naszych, w których wojskowy 
rygor panuje i panować musi. A za <ym munda 
rera, ktdry jest jednaki dla wszystkich, a za tem 
wojskowc.m uszeregowaniem się naszem idzie j e 
szcze jedno : szczere koleżeństwo — wyrażające 
się na zewnątrz nazwą „druh", którą się wzaje
mnie darzymy. A za ćwiczeniem i hartowaniem 
siły fizycznej, za przyzwyczajeniem się do tru 
dów, idzie też wyrabianie moralnego barta, wy
trwałości, energji.

Oto streszczona w krótkich zarysach idea 
sokola — oto duch, który nas ożywia — kieru
nek jaki pracy naszej nadajemy Tę ideę wypie
lęgnowała nasza lwowska macierz, która nas 
dzisiaj sztandarem  tym obdarza — tego ducha 
zaszczepiła w nasze sokolstwo i zaiste dumną 
z tego być może. Idei tej zawsze wiernymi po
zostaniemy, duchowi temu upaść nie damy.

Ruzłocz więc nad nami skrzydła swoje uko
chany nasz ptaku — i nie obawiaj się, aby się 
one w rękach naszych zbrukały. My zawsze za 
lotem tych skrzydeł chcemy i będziemy podą
żać: w y ż e j !  Wyżej w uszlachetnieniu serc 
i umysłów, vyżej w braterskiem  uisochaniu 
wszystkich synów tej naszej ziemi, wyżej w h ar
towaniu ducha i ciała, w wyrabianiu woli, w po
czuciu obowiązków, w mądrej a wolnego czło
wieka godnej karności, wyżej w wiernej w ytrwa
łej aż do końca, niezmordowanej służbie tej na
szej Ojczyźnie, k tóra jest dla nas Wszystkiem na 
iemi. W yżej!

Defilada.
Po mowie p. R. rozległ się o k rzy k : „Czołem", 

chóry odśpiewały hym n: „Straż nad W isłą" J a 
reckiego — muzyki zaintonowały pieśń legionów: 
„Jeszcze Polska nie zginęła!" — rozległ się o; 
statni sygnał i kolumny ruszyły w pochód. 
Szóstkami — w wzorowym porządku, jędrni, 
dzielni, przechodzili pod kom endą: „baczność!"
i „w lewo patrz!" — oddział za oddziałem po 
przed wydział związku, oddając po kolei honory 
i salutując przed sztandarem związku — aż 
wreszcie po pół godzinnej defiladzie wyszedł 
przez bram ę główną pod strażnicą boiska ostatni 
hufiec czw arty — za innemi na plac wystawy. 

ZaKOńczenic.
Tysiączne szeregi „Sokołów" zapełniły wnet

Rozpoczęły je ćwiczemia w o l n e .  Pod kiero
wnictwem naczelnika Durskiego stanęło na boisku 
do ćwiczeń tych około 800 „Sokołów", którzy 
w tak t granego przez lwowską .Harm onję" 
marsza, wykonywali rozmaite ruchy z taką pre
cyzją, iż zdawało się chwilami, że to nie setki 
ludzi wyginają swe ciała, wypadają nogami swe- 
mi i ramionami wstecz, naprzód, lub w bok, ale, 
że to porusza się jakaś jednolita masa w tę, lub 
ową stronę. Zachwycona publiczność okrzykam i: 
„Czołem !" i oklaskami nagradzała dzielnych 
druhów, a schodzących z boiska, żegnała z ża
lem, że cały ten prześliczny obraz tw ał tak  
krótko.

Ćwiczenia n a  p r z y r z ą d a c h ,  które z ko
lei nastąp iły> robiono w dwóch zastępach. Ćwi
czący równocześnie na rozmaity cli przyrządach 
druhowie wykazali prawdziwie zdumiewającą 
zwinność i wprawę — były to nie ćwiczenia, ale 
raczej popis znakomitych gimnastyków.

Ćwiczenia l a s k a m i ,  podobne do wolnych, 
podobny też, jak tamte, wzbudziły zachwyt. 
W ykonały je  również trzy hufce w liczbie około 
800 drubów.

Zakończyły dzień wczorajszy ćwiczenia z 
m a c z u g a m i ,  które już w dniu pierwszym tak  
bardzo podobały się publiczności.

Równocześnie z ćwiczeniami odbywały się 
wyścigi cyklistów, a mianowicie te biegi, któ
rych — z powodu spóźnionej pory — nie można 

sobotę poruijścić w programio.i 1 było w s

■ w s z y m .
były r-Iutowm*. dwa* Ineg t: W  p i ć r -
y  m , na kołach niskich drogowych — meta 

1000 m. — brali udział pp. Friedrich i dr. D a 
widowski ze Lwowa i Kłosowski z Krakow a 
Zwycięstwo odniósł dr D a w i d o w s k i .

W  d r u g i m  biegu o mistrzowstwo sokolich 
oddziałów kolarzy na niskich kolach meta 
10.000 metrów, czyli 25 okrążeń — pp. Solski 
z Przemyśla — który w drugiej połowic biegu 
wycofał się z toru — tudzież dr. Niementowski. 
Gnstowiez i Kossak ze Lwowa. Pierwszy u mety 
stanął p. K o s s a k ,  przebiegłszy tę ogromną 
przestrzeń w 24 minutach i 25 sekundach i on 
też otrzymał ty tu ł „mistrza sokolich oddziałów 
kolarzy w jeździe na niskich kołach na daleką 
przestrzeń, na rok 1894". Drugi dobiegł do mety 
w 24 minutach i 27 sekundach p. dr. Niemento
wski. P. Gustowiczowi,, który przez cały bieg 
trzym ał się na równi z obom i poprzednimi, zd .- 
rzy ł się przykry w y p aaek : tuż bowiem przed
s ,mą metą w szalonym pędzie wypadł 
i odniósł silne potłuczenia.

z siodła

całą wystawę, ci, którzy nie zostali, by oglądać
pawilony, rozeszl’ się w porządku poprzednim ku 
kwaterom swoim. Publiczności roje opuszczały 
trybuny, bo uroczystość się skończyła.

Tak, skończyła się, stanowiąc nową chlubną 
kartę w dziejach sokolstwa, a narodowi udzieliła 
się jako nowa podni“ta do tworzenia coraz li
czniejszych gniazd sokolskich i do pracy w gro
madzeniu sokolstwa. Dobrze, że tow arzystw a

* *
(.Dtugiyuposiedzenie delegatów Z w iązku .)

Lwuw 16. lipca.
Narady sekcyj wybranych na pierwszem po

siedzeniu trw ały do godz. 12 . i z tego powodu 
drugie posiedzenie zapowiedziane na godzinę 10. 
rozpoczęło się dopiero o godz 12. min. 15.

Otwierając posiedzenie, zawiadomił pres.es p. 
R o m a n o w i e z  delegatów, że deputacja Polek 
z różnych części kraju, wręczyła mu dla Zw.ą- 
zku wspaniały wieniec, a to na dowód, że Polki 
łączą się z echami i dążeniami „Sokoła". Prezes 
podziękował deputacji za ter dar, a delegaci 
wznieśli na cześć Polek trzykrotny o k rz y k ; 
„Czołem!".

Wieniec ten będzie umieszczony w sali po
siedzeń Związku

Następnie sekretarz dr. F .szer odczytał te
legramy od Sokołów poznański-h, wydziału So 
koła poznańskiego, wydziału Sokoła w Sobótce 
(Czechy), wydziału Sokoła w Tarnowie, druhów 
w Tarnopolu, wreszcie od druhów Neumana ze 
Slema, Zbyszewskiego z Rzeszowa, drs Karola 
Zalewskiego z Sanoka i od prezesa i sekretarza 
wydziału Sokoła podgórskiego. Nadto nadmienił 
sekretarz, że jeszcze przed odroczeniem Zjazdu 
nadeszło z Czech mnóstwo telegramów serde
cznych.

Przed przystąpieniem do porządku dziennego 
druh Klemens K o ł s k o w s k i  z Czerniowiec 
imieniem prezesów wszystkich gniazd sokolich 
wniósł, ażeby zgromadzenie deleg itów wyi . / i ł o 
u z n a n i e  przezesowi p. Roinaaowiozov\i za mo
wę wygłoszoną podczas uroczystości wręczenia 
sztandaru, zaś macierzy lwowskiej za jej trw ałą 
i niespożytą działalność dla całego sokoi3twa 
polskiego,

Yv niosek ten przyjęto grzmiącemi oklaskami, 
poczem przemawiali pp. Romanowiez, Dziędziele- 
wiez, dziękujejc za te słowa uzuauir i przyrze- 
kając dalszą pracę okołu rozwoju „Sokoła."

Z porząaku dziennego przystąpiono ao u- 
chwalenia s t a t u t u  Z w i ą z k u  p o l s k i e  i
g i m n a s t y c z n y c h  t o w a r z y s t w  80 ° '

l i c h  w A n s t  r  j  i. S tatut ten według projektu 
wydziału Związku, z małemi poprawkami komi
sji uchwalono <:n bloc.

Z porządku dziennego przystąDiono do w y
borów : Prezesem w y brany  zo s ta ł: Romanowie/. 
T adeusz; I. zastępcą prezesa: dr. Styczeń W a
w rzyniec.

Do wydziału w eszli: dr. Bandrowski Juljusz, 
Cenar Edm und, dr. Czarnik Kazimierz, Durski 
Antoni, dr. Dziędzielewicz , Antoni, dr. Fischer 
Ksaw ery Krobicki Leon, Slosarski Michał, dr. 
Tarnaw ski Leonard, Zima Franciszek. Jako z a 
stępcy wydziałowych, którzy po zatwierdzeniu 
zmiany statutu wejdą do wydziału jako rzeczy- 
w :ści wydziałowi: Barancewicz Antoni, E lster
Edmund, Padew ski Józef, W allek Alojzy, Lipiń
ski Łucjan, Klimaszewski A leksander, dr. Kuro
wski Józef, Romanowski Ignacy.

Komisja rewizyjna: dr HibI Józef Aleks.,
Kahane M aurycy, dr. M ałaczyński Aleksander.

Następnie rozwinęła się dłuższa dyskusja 
nad miejscem przyszłego zjazdu

Prezes „Sokoła" przemyskiego druh T a r n a 
w s k i  zaprosił delega‘ów do Przemyśla.

Prezes krakowskiego „Sokoła." dr. S t y 
c z e ń  przemawia za urządzeniem trzeciego zlotu 
w Krakowie i to w r  1896.

D ruh P i o t r o w s k i  proponuje urządzanie 
mniejszych zlotów t. z. okręgowych, któreby 
przyczyniły się nie mało do szerzenia idei so
kolskiej.

Drnh B i e ń k o w s k i  nie radził odbywać 
wielkich zlotów zbyt często i przy tej sposobno
ści zaprosił delegatów- do Tarnowa w r. 1896.

Ostatecznie uchwalono, że zgromadzenie de
legatów i III. zlot ma się odbyć w roku 1895 
w Przemyślu.

Nadto uchwalono, że zjazdy okręgowe mogą 
się odbywać tylko za wiedzą i zezwoleniem 
Związku.

D ruh K l i m a s z e w s k i  z Kołomyi posta
wił w niosek, ażeby wydział związku przypo
mniał wszystkim gniazdom, iż strój sokolski 
mugą nosić t y l k o  m ę ż c z y ź n i  a nie ko
biety.

W niosek ten uchwalono.
Na tem o godzinie 2. minut 30. zamknął 

prezes II. zjazd delegatów.

ą t i B o z n y  d z i e ń .
Lwów 16 lipca.

W czorajszy dzień na W ystawie krajowej 
był prawdziwem świętem : liczne drużyny Soko
łów z całego kraju jawiły się u nas, a to 
w chwili gdy witaliśmy dwóch sercom naszym 
drogich gości — Stefana Cegielskiego, w ice
prezesa Koła polskiego i Edw arda Jellinka, n a 
szego przyjaciela z nad W ełtaw y.

To też dzień wczorajszy na długo pozostanie 
w naszej pam ięci!

Bankiet.
Celem uczczenia bawiącego wśród nas w ice

prezesa Koła polskiego w Berlinie p. S . C e- 
g i e l  s k i e g o ,  zebrało się wczoraj liczne grono 
posłów na Sejm i do Rady państwa w hak 
koncertowej na wspólny bankiet. Było to zgrc 
madzenie świetne — a stanowiło nowy dowód, 
że tam gdzie idzie o naszą myśl narodową, nie 
ma granic i kordonów. Toasty, akie na baL- 
M e c ie  ty m  b y ły  w y g ło sao rię , n a d a ły  nw  phltn*  
prawdziwie polityczne.

Szanownego gościa powittili u progu gospo
darze, poczem wśród dźwirków muzyki wpro
wadzono go de sali Tu usiadł pomiędzy ks. 
marszałkiem Sangnszka a ks. prezesem wystawy 
Sapiehą. Naprzeciw niego zajęli miejsca prezy
dent Mcchnacki, hr. Stanisław BadeDi, prezes 
Tow. kredytowego Dembowski i wiceprezydent 
izby p. Abrahamowicz. Obok nich zajęli miej
sca pp. dr. Marchwicki, Zieliński, Bratkowski, 
Piepes, Mikolasch, dr. Krzyżanowski, Trzeciesl i, 
Dembiński, Gniewosz, Łepkowski, NiezabitowsKi, 
W. Korytowski, Korwin hr M ilewskr dr. 
Bobrzyński, Kossuth, hr. Piniński, dr. T. Piłat, 
Rozwadowski, Hochberger, dr. Abraham, Meru- 
nowicz, Michalski, Baczewski, Niemeksza, dr. 
Lbwenstein, dr. Goldmann, St. Jędrzejowie^ 
dr. Skałkowski, Antoniewicz, W ereszczyński, 
dr. Ćwikliński, Chamiec, dr. Głąbiński, St. 
Brykczyński, miły nasz gość z nad W ełtawy 
Edw ard J e l i n e k ,  Lange, hr. Łubieński, dr. 
Jeleń, dr. Zgórski, Lipiński, redaktorowie : Li-
berat Zajączkowski, dr. Adam Krechowieoki, 
dr. A leksander Yogel i dr. Ostaszeu ski- 
Barański.

Pierwszy toast na cześć Kola polskiego w 
ręce p. Stefana Cegielskiego wniósł 
szalek. Zaznaczywszy, ze WielkuHÓ.erićę 

carem sercem nie tylko j a ę0 na

m ar
k o c h a -

naro-
dową kolebkę, ale jako 'część ojczyzny, która 
w niekorzystnych od stu lat wuironkac yj ■ 
pełnią narodowpgo życia,_ dając ^

my

w ja n a f e j  p r„cy  -  obcUfcM ,  I C0W ierzajcie nam, że 
, obchodzi 

radosaem  — cocokolwiek was
was cieszy i dla nas je s t , ,
boli —  a to ponoś b y w a  najczęściej 
także boli. Oddaleń:

was 
i nas

od s.ebie żyjemy jednak
jednem życiem, jedną myślą. Wy -  obdr izeni
pierwej parlamentaryzmem, wskazaliście nam 
drogę walki i  zwycięstwa, opartą na solidarności 
(M aski). Delegacja wasza wierna s p r a w ie  "na.- 
rodowej, zrozumiała i nas zrozumieć nauczy id,, 
że w pohtycznein życiu trzeba zapomnieć o 
tem, co było niepraktycznem, równocześnie, 
że należy pamiętać o tem, o_ cze n zapomnieć 
nie wolno. Natomiast nauczy i Bmy się wiele, 
czego nauczyć się było nam pe rzeba. Patrząc 
na pracę waszą, z otnehą podnoszę kielich na 
cześć Wielkopolski, “ a lepszej nasze]
przyszłości, na cześć iaielŁej jej i patrjotycznej 
delegacji w r ę c e  czcigodnego wiceprezesa, który
niech żyje 1 jL, , „  ,

O k r z y k  ten powtórzono z zapałem — RQl* 
dał znak batutą i zagrał dziarskiego mazura. 
Dri gi wniósł toast książę S a p i e h a  w te mniej 
więcj słow a: „Wszystko eo można było powie
dzieć o stanowisku Wielkopolski wobec nas, a 
naszem wobec Wielkopolski, powiedział wymo
knie książę marszałek. Mnie niechaj wolno 
będzie w gościu naszym uczcić przedewszystkieiu 
człowieka-obywatela. Jest on jednym z tych 
ładzi którzy stoją wiernie przy haśle: ,e t haec
facienda et W a non emittenda“, a tem przynoszą 
najwyższą korzyść społeczeństwa. Miał on za
wsze należyte pojęcie obowiązku. rozumiał, że 
w społeczeństwie, ja k  nasze oddać się trzeba

rob i przemysłowi, że .trzeba silnie- dzierżyć w 
dłoni pług i maszynę — ale nie zapomniał teJL 
że są o mwiązk' wyższe, którym za\,sze służyć 
trzeba. . o tez — nie spuszczając z oka pługa 
i maszyny —-  na pierwsze wezwanie współobi ą 
wateli poszedł do Berlina, na ii-udne j ciężki" 
stanowisko, ażeby tam bronić interesów naród, 
^y ch , pracować dla narodowej sp raw y! Poszedi 
p W  S1,ad7’ °icax kto>*y zawsze tak  rozumiał, że 

, . > kochający ojczyznę, wszędzie służyć musi,
?  iZie,'n?.j obowiązek lub głos współobywa
teli. ( Oklasm » brawa.) Nie patrzył on t^lko na 
swe sprawy, nie zasklepiał się w szczupłym za- 
kresie celem jego głównym była zawsze 
służba sprawie narodowej. Toż samo uczynił 
wobec wystawy naszej. Na pierwszy odzew o tem 
naroaowem przedsięwzięciu pospiebż - ł  do nas, łą  
cząc się z nami moralnie i msfterjalnie — pop iera ł; 
myśl naszą z całych sił swoich i za to szczerze 
mu dziękujemy".

Prześliczną swą, pełną zapała mowę, prze 
rywaną ciągłemi oklaskami, zakończył książę 
Sapieha, toastem na cześć St. Cegielskiego, 
dodając :

„Wróciwszy do |  domu, powiedz 2 wszy. 
stkim, iak my was kochamy, powiedz jak  czci
my ludzi, którzy ja k  ty postępują, a któ ych , 
oby Bóg dla dobra Ojczyzny naszej dał nam jak  
najwięcej".

Wśród dźwięków pieśni narodowej pospie 
szyli obecni do p. St. Cegielskiego — a mo
ment ten by ł zaiste najpodnioślejszym z całej 
uczty.

Gdy c spoko iO się niecc, zabrał głos pan a 
C e g i e l s k i .  Obszerne jego przemówienie wy
kazało gruntowną znajomość naszych lokalnych 
stosunków, to też pełna pięknych myśli mowi. 
wywołała uznanie wielkie.

U wstępu zaznaczył on, że ocracji dzisiej
szej zgotowanej mu przez najznakomitszych w - 
kra ju  ludzi — nie odnosi do siebie, ale do całej 
delegacji polskiej w Berlinie. On sam ze wzglę
dów żałoby byłby prosił, aby zaniechano przy
jęcia — jako  jeduak  wiceprezes Kota polskiego, 
z najżywszą wdzięcznością przyjął to zapro
szenie, do je uważał za dachową ucztę dla ca 
łego Koła, któremu pod nieobecność prezesi 
przewodniczył.

Znalazł szy się w Galicji, pragnie przedfc 
wszystkiem skierować swe słowa, do j e ‘ namie
stnika lir. Kazimierza B a d e n i e g  o. On to 
dzięki swej niezmordowanej pracy, dzięki energji

poczucia obowiązku, zdołał na zewnątrz wspól
nie z Kołem polaniem poanieść znaczenie tego
kraju w całej mona-chji. Ciesząc się zaufaniem 
monarchy, a uznaniem kraju, potrafi on długo 
to znaczenie utrzymać — aby też długo pozo
stawiły go losy na tem stanowisku.

Obok niego stoi na naczelnem stanowisku 
ks. Eustachy Ganguszko. „Nietylko k ia j ten, ale 
cara Polska — m ó w ił- d n n u ą  jest z tego żo— 
i j  a k  jej przewodniczy Książę. K raj cały otacza 
cię czcią, sejm bez różnicy sn-onmctw b t-w zglę
dną ufnością. Pod twoją laską stała się możi-w^ 
wystawa, jako dowód finansowego ładu w kratn 
i postęDU we wszystkich gałęziacn życia i pra
cy narodowej. Za pochlebne słowa o Kole pol
akiem, pozwól sobie mości książę złożyć wyrazy 
wdzięczności, tem większej, że w usta„nicL cza
sach Koło nasze było w nie-waszej dzielnicy 
jednokrotnie celem nieusprawiedliwionej k ry ty k i,
lub raw el *irzyk-voh insynaacyj. R /ecaą jednak 
pianruzfrwego męża stanu j c a
i niezrażać się, czerpać otuchę w poczuciu sp J 
nionego obowiązau. Nie tt zresztą miejsce na 
rozwijanie poglądów politycznych — tembvdz>ej 
że wiaśnie polityku nauczył? nas często milcząf 1 
(B raw a!)  Idźmy ciągłe naprzód — staraj ca- się 
zwyciężyć, a klęska zbytnio nie należy się m ar
twić. Nie badając bliżej przeszłości, pozostawi
wszy w ręku Najwyższego przyszłość, mogę tyl
ko wyrazić nadzieję, że Koło polskie w Berlinie 
pójdzie dalej raz obraną drogą, że drogę tę 
jasno widzieć będzie, nie zrażając się ani niesłn 
szuą k ry tyką ari niepotrzebną insvnracją.

Mam niepłonną nadzieję, ze i niechętni 
Kołu u nas zrozumieją wreszcie, że jest to jed y - 
na racjonalna droga, że ziozumieją iletrzeoa było 
nieraz abnegacji, ile zaparcia się siebie, aby 
utrzym ać zawsze wysoko i godnie narodowy 
nasz sztandar. (Długie brawa i oklaski). Polityku 
bowiem nie opiera się na tych zasadach, co 
matem atyka — czasem mimo najsłuszniejszych 
premis i zamiast dziesięcin, można dostać tylko 
trzy i tem na razie trzeba o < Kou.ecznie zado
wolić. (Brawo).

lnangi*rłW ° aa.azą politykę — was mieliśmy 
mu oka, waszego postępowania braliśmy przy
kład. Mógłby mi ktoś zarzucić, że tu  są zupeł
nie inne warunki. N iew ąipLw ie! Ale i to *eat 
niezbitą prawdą, że co jest mądrem i rozumnem, 
to wszędzie jest rozuinnem i mądrem, a co jeat 
medorzecznem i szkodliwom, to wszędzie niem 
zostanie. (Oklaski).

„Ale — ciągnął mówca dalej — obaj ci 
naczelnicy k r a j u  nio mogliby się poszczycić tymi 
rezultatami, gdyby obok nich nie znulazło się 
giono lndaij pizibjętych do głębi seica miłości* 
ojoayzny, z której czerpią energje i siłę. Liczny 
to zastęp i nie podobna go wymieniać—na czele 
jego jednak stoi mąż wielk. tradyeją i obywatel
ską pracą — czcigodny prezes wys.awy książę 
Adam S a p i e h a .  (Długotrwałe oklaski\ Pozwól 
mi W . ks. mość złozyć ci hoła za twe słowa 
zwróeone do mnie. Od Cieoie rą ońe tem droż
sze, że ty  stoisz na czele wszystkiego, co dla 
sprawy narodowej jest pożyteczne. Nietylko je 
dnak dajesz inicjatywę szczęśliwą każdej spra
wie, nietylko wnosisz cały zasób swej energji 
niespożytej. T y mośei książę umiesz jeszcze wię
cej, a mianowicie rozpraszać nieufność we w ła
sne siły, zwalczyć zwątpienie i apatję.

Cokolwiek rozpocząłeś -  rozpocząłeś z wiarą, 
a powiedziawszy sobie raz „wierzę", szedłeś nie
złomnie do celu, kapiąc obok sieb i; cze a* ras 
liczniejsze koła pracowników, (Oklaski).

Zasług twych wyszczególniać nie potrzeba 
— są bowiem nazwiska, które staną same sa 
hasło narodowej pracy. Takiem nazwiskiem na 
kartach  dziejów naszych, jest nazwisko Sapie 
hów. (liługotrw ałe oklaski). Cechowała ich za 
svsze wiara w Boga, a ufność we własne siły — 
udzielająca się wszystkim. Ja k  dawniej słynęło 
nazwisko to w senacie na polach walki, tak  
dziś stanowi odzew każdej pracy dla dobra Oj
czyzny. (Huczne oklaski}. W spominając o nie&po 
żytych zasługach księcia, ja«to prezesa Towarzy
stwa gospoaarskiego - pozwalam sobie złożyć

<1
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GNEMC4A n r o m a t j  c z a a  d o  p ł u t w i ń *  a s t .

nadaje twarzy siekną i przyiemną Małość, o<U
Cena i tt.
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mu, imieniem W ielkopolski hołd, .jako hetmanowi 
naszej pracy ekonomicznej. (Oklaski).

Dalej niechaj mi bidzie wolno podnieść 
w rzędzie zasłużonych, człowieka który z p ra
wdziwą ofiarnością spieszy do iażdej pracy na
rodowej, a spieszy bez rozgłosu w cichości. Je= 
nim S tarisław  h r B a d e  ni !  (m a s k i) .  Obok 
niego postawić' należy męż*, który jest w łaśe- 
wym twórcą w ysuw y, jej duszą — i jej dsmft. 
Poświęcił on wszystko dla tego dzieła narodo
wego i z młodzieńczym iście zapałem sta***'■ "*
ezele tego olbrzymiego przedsięwzięcia. Mężem

któres-o nazwisko na zawsze z wysia * 
rłącsone zostanie, jest dr. JuOsłaW  Ma . r c h w n  
c ki. (Tu odezwały się ta l  kucem oUaslc Jo 
ciągle brawa, sq mówca f  ^  *
przerwać swe przemówienie). - **» PnfliC}’ 
wystawa się udała -

f f i  0znJaPzł i u Ale jego z, pał,
&  i -  u * * * * . si.ę r zystkim - Zwal T i  a  Bcżęśliwi jesteśmy, że nas zwa'-
czy łt Przemysł polski i polska sztuka mają 
w nim dzielnego i świadomego celu opiekuna, 
niechże mi będzie wolno imieniem 
wych kół P ° z ^ k i c h  z ło iy ćm u  f f f l j j j Ę  ' 
wyrazy ^dziękow ania. dla kraju __

Oto mężowie, ^ ^  nam jest za-
rów nfdrogTm ^K raj - ie ° h  żyje. 1 (Ł g o ir ic a lc

0̂ 0Ŝ ] a eOmn b y ł toast p. B r y k  c z y ń s k  i e g  p., 
faóry  przyjęty został z niesłychanym sapałem. 
W  podniosłych słowach skreślił on za,ługi naj
dostojniejszego ercypasterza Im. t a b 1 e w e 
g o , w skazaLna trudne w arunki jego pracy, na 
poświęcenie : r  zultaty. Długotrwałe oklask, od
powiedział,? na ten  toast, który zakończył ofi
cjalną c»«jść bankietu. ^

W  czatue uczty p r z y g r y w a ła  niezmordowana 
istotnie kapela 30. p p - pod kierownictwem p. 
Roli a. Świetny program koncertu wywołał huczne 
oklaski. Firm ie Z o g e l m a n n  i O l b r i c h  n a
leży sie istotne uznanie, z a  gustowne i pełne 
elegancji urządzenie wczorajszej biesiady.

* * *
Jelinek i „Sokoły".

Jeszcze jeden m om ent. z wczorajszego dnia.
W południe — m im o tropikalnego gorąca 

roiło się na w y s ta w ie  od czerwonych „bokolich" 
koszulek. R oli ze swa wyborną orkiestrą znalazł 
się na werandzie u Zogelmanna, gdzie też skon
centrował się cały ruch. „Marsz Sokołów1' mu
s ia ł  być pięć, czy sześć razy powtarzany.

Gdy wśród obecnych „Sokołów" rozeszła 
się wieść, że kochany nasz gość z  nad W ełtawy 
p. Jelinek, jest obecny, liczne ich grono pospie
szyła ido n.ego. W tej chwili muzyka zagrał* 
narodową pieśń czeską i pan Je lirek  anf .iię 
spostrzegł, kiedy go silne dłome ?£>akołóv" 
uniosły w górę. (Jbecni goście odc*wąli u ę  grom- 
ki m „na zdar", a „Sokoły" trzepotali swemi 
piórami.

— Powiedz pan braciom nad Wął*»wą — 
wołano, że dla Gaechdw m y zawsze braćmi, 
c hpć ■ Mtod*CBesi w ostatnich czasach nieje
dną zrobili przykrość!" .

Gdy się dowiedziano o tern, że w sierpniu 
druga czeska wycieczka do 1 iWOWH przybędzie, 
oderw ały się znów gromkie okrzyki „na zdar" i 
„witajcie r

Ćzy te serdeczne słowa, niewymuszone — 
boć emymta wypadkowe — ozwą się echem nad 
W ełtaw ą ? Może one przeważą niesmaczne elu- 
kubracje pana Ryby —- k tóiy  zapomniał o uaj- 
pierwszym obowiązku dziennikarza — objekty-
wnośęi.

Sokołom‘ naszym „czołem" za dzień wczo
rajszy.

Dodać należy, że na wniosek druha Zarade- 
rera z Brzeżan, złożono na restaurację Wawelu 
8 zł. do dzwonu.

Kongres pedagogów polskich.
Lwów 16. lipca

Rozpoczynający się dziś kongres pedagogów 
polskich poprzedziły dwa nabożeństwa w k a te 
d rze: jedno o godzinie 8. rano, żałobne, za du
sze zwarł} ch członków Towarz. pedagogicznego, 
drugie uroczyste o godzinie 9., odprawione przez 
ks. kanonika Z a  b ł o c k i e g o .

W  czasie obu nabożeństw śpiewało na chó
rze „kółko śpiewackie nauczycieli szkół lwow
skich" pod batutą swego dyrygenta pana l 1 r
b a n k a .

Pierwsze ogólne zgromadzenie kongresu za- 
lz czy cii i swą wLeon ością ks. arcybiskup Issako- 
wicz, prezes wystawy kraj. ks. Sapieha, wicę- 
prezydent rady  szaolnej krajowej, dr. Bobrzyń 
ski, Stanisław hr. Jąadeui, wiceprezydent sądu 
kraj. karnego p. Białojfcórski, p. St. Szczepa- 
nowaki, członek rady szkolnej krai ksiądz kau. 
Lewicki, radca Baranowski, dr. Iudom ił G er
man, prezes Tow arzystwa dr. P iętak, rektor dr. 
Ćwikliński, inspektorom ie szkolni M. Baranowski 
i  8pis (z Krakowa) i w. i.

Zebranie zagaił o godzinie 10. m. 15. przed 
południem prezes Towarzystwa pedagogicznego 
ks. Jerzy C z a r t o r y s k i .

Wskazał, on w swein p rzem ów ien iu , że zadanie ala 
którego się zebrano : roztrząsanie zagadnień pedagogi
cznych, wymiana myśli i powzięcie uchwał jest arcy- 
ważnem. Zadanie wychowania jest zadaniem nietylko 
jednostek i rodzin, aie Uch narodów i całej 
ludzkości. Dla naszego narodu jeBt ono jednem z naj
trudniejszych. Prezes wita następni,. przybyłych z 
innych dzielnic, wyrazami radości i w d z ię ^ p o ^  
że mimo rozlicznych trudności przybyli do Lwowa. 
{Oklaski). Staraniem  komitatu będzie pobyt im tu 
taj jak najbardziej uprzyjemnił w  końcu mówca ży
czył kongresowi pomyślności w pmoy ku chwale 
Bożej i pożytkowi Ojczyzny. (Oklask*). t

Następnie zabrał głos p. wiceprezydent di. £  0- 
b r z y ń s k i ,  którego mowę podajemy w stre«zo*enj,1;

Zaproszony przez komitet przyjąłem chętnie ółfo. 
wiązek przemówienia na wstępie obrad kongresu.
Z iznaczać stanowisko, z jakiego się władza szkolna 
zapatruje aa wiece nauczycielskie, chyba nie potrze
buję. Jedne z nich, jak konferencje naucielskie, urzą
dzają się wprost z ramienia rady szkolnej, inne po
wstają z inicjatywy prywatnej.- Zjazdy takie przy
czyniają się niewątpliwie do ro woju szkolnictwa, do 
szerzenia pewnych idei i prądów u śród nauczyciel
stwa, a mają ie zjazdy tę miłą strorię, że dysku
tują różne kwestje i stawiają postulaty, a nie są 
obowiązane do ich przeprowadzenia. »Iogą zatem iść 
nieco śmielej niż władze, poi'U3zać kwestje, o któ
rych same są przekonane, że na razie i odrazu prze-

1 prowadzić się nie dadzą. Tym sposobem jednak wiele 
j myśli i projektów wydobywa się na porządek dzienny 
| które przedyskutowane fachowo i przetrawione, dostają 
j sio następnie na stół kraj, rady szkoinej, jako owoc 

dojrzeły, z którego ona potem korzystać może.
Zwracając się do dzisiejszego zjazdu, podnosi p. 

wiceprezydent dwie okoliczności: naprzód, że kon
gres odbywa się wśród wystawy krajowej, po wtóre, 
że nie mr on cechy zjazdu fachowego — lecz jest 
o g ó l n y m  zjazdem pedagogów polskich. Wystawa 
szczególniej w' pawilonach szkolnych, należycie prze- 
studjowana, poz wala wyrobić sobie przekonanie, do 
czego kraj doszedł po ostatnich latach 25 w rozwoju 

| szkolnictwa — i może z niejednego umysłu ustąpią 
j pesymistyczne zapatrywania, które nieraz, szczególniej 
i po za granicami kraju, o neszem szkolnictwie panują, 

Galicja miała i ma do spełnieni * radauia, które było 
do pewnego stopnła obcem szkolnictwu w innych 
dzielnicach kraju, nawei pamiętnej komisji eduka-
cyjnej. ■

Szkół otrzymywała daw nej matarjaf już do 
pewn sgń otópńia wychowany i przygotowany — dzi
siejsze pzkoła'ma do czynienia z m a s a m i ,  o któ
rych dawniej nie miano pojęcia. Tłumy młodzieży 
ze wszystkich warstw przyciąga dzftl szkoła do'siebie 
i stara, się doprowadzić jo do wyższego stopnia inte
ligencji. do wykształcenia uczuć i prz-konań. Zada
nia tego spełnić, wyrugować z kraju miljony analfa
betów — od razu niepodobna. Kto jeJtnk przypa
trzy się dzisiejszemu stanowi szkolnictwa w kraju, 
ten się przekona, że ofiarność kraju, praca nauczy- 
Melstwą :i współdziałanie licznych innych czynników 
zrobiły wiele i że zaszliśmy dalei, niż zrazu można 
było przypuszczać.

Wystawa przekonywa dalej, że szkolnictwo 
nasze1 nie jest szablonowem, nie ogranicza się do 
szkoły ludowej, średniej i uniweisytetów, lecz rozro 
sło się nadspodziewanie, zdobyło 1 najrozmaitsze dzie
dziny i kilkunastu korytami zmierza do tego, ażeby 
odpowiedzieć potrzebom społeczeństwa znajdującego 
się na wyższym stopniu kultury. —• Tyle o prze
szłości. Z tą przeszłością łączy się charakter kon
gresu, który jako ogólny, będzie miał pewne tru
dności w rozpatrywaniu poszczególnych spraw t po
wzięciu ogólnych uchwał.

Przy dyskusji spraw szkolnych występują roz
maite elementa, które stają nieraz ze sobą w sprze
czności, lub może nawet do walki. Wygody rodziców, 
ich interesu osobistego w wychowaniu dzieci, często 
nie można pogodzić we wszystkich szczegółach z po
trzebami i postulatami szkoły. Dziecko, które musi 
się dość wcześnie zdecydować w obranym kierunku, 
narażone jest na to, iż po kilku latach .nauki spo
tyka je zawód, przekonywa się, że siły i usposobienie 
jego w tym kierunku są niewłaściwe, że trzeba zmie
nić kierunek. Jest to niedogodność wielka, ale szkoła 
jej usunąć nie może, bo inaczej musiałaby się pozbyć 
rzeczy najwaBiiiejszęj : dążenia do postępu cywilizacji.

Nie praca tylko w jednym kierunku idącą,.i je 
dnego człowieka obejmującą, alę graoęg^ jr  
kierunku moina doprowadzić d» coraz większy oh wy
ników., Szkoła lufowa =fr to zada-
ni ę J o  Ipewntego stąpnij spełniam

H ^jó stJo -a  szablonowi; podzieliła się na więj- 
sirą i miejską, przybiera sobie specjalne kierunki: 
rolniczy, przemysłowo handlowy i liczy się z tem, 
ażeby społeczeństwu w tych kierunkach dostarczyć 
zdolnych i  iwy kształconych pracowników. W jeszcze 
wyższym zakresie, w szkołach średnich, obok gimna
zjów stanęły szkoły realne, mające piękną przyszłość, 
które należy w kraju podwoić, lub nawet potroić, i 
któryóli nowa organizacja okazuje się coraz pożyte
czniejszą. Nie dość na tern. Musimy dla tych szkół 
stworzyć jeszcze konkurentów: szkoły handlowe i
przemysłowe, oraz szkoły .olnicze takie, które mają 
— obok celów zawodowych — także cel .dania 
uczniom wykształcenia ogólnego. To jest kierunek, do 
którego władza szkolna w (Jalioji i  całą świadomo
ścią zmierza. A z togo kierunku wynika konsekwen
cja : tworząc dla gimnazjów tak silnych konkurentów, 
musimy gimnazjom zapewnić swobodę, iżrry -się uległy 
bronić i w swoim zakresie spełnić to wszystko, do 
czego są powołane. Studja klasyczne więc nie mogą 
doznać w gimnazjum ujmy, lecz muszą być tem bar
dziej pielęgnowane dla zrozumienia ducha cywilizacji 
starożytnej, dla utrzymania łączności między tradycją 
naszej narodowej przeszłości a przyszłością. Łączność 
ta gwarantuje nam, że cywilizacja, która łączyła nas 
z Zachodem, n;e będzie przerwaną, że źródłe, z któ
rego czerpała i czerpie nasza literatura pełnemi 
dłońmi, nie zgaśnie, że ta cecha-czystości i idealnego 
polotu, kti>ri odznacza naszą literaturę, nie dozna 
zaćmienia (Oklaski). Oto są kierunki zasadnicze, 
któie w obec zjazdu ośmieliłem się. zaznaczyć; nie 
wątpię, że znajdą one wszystkie tutaj swój wyraz.

Jednu rzecz — zakończył p. wiceprezydent — 
łącky nas wi zystkich, którzy pracujemy na różnych 
polach narodowej oświaty: myśl o dobru publicznem,
0 tem, że mamy do czynienia ze społeczeństwem, w 
którem jednostki są różnie wykształcone, ale że to 
społeczeństwo jest jedno i że, pracując dla niego, 
składamy prace nasze na jednym ołtarzu dobra pu
blicznego- Temi myślami przejęty, tein i uczuciami 
przepełniony, przesyłam kongresowi w imieniu mojem
1 rady szkolnej krąjowgj najgorętsze życzenia. Kie 
wątpię, że praca jego odbije się dodatnio w życiu 
publicznym, a zapewniać nie potrzebuję, że dyskusje, 
Uchwały i wnioski będą przedmiotem najgruntowuiej- 
szej i najżyczliwszej rozwagi władzy szkolnej, a daj 
Boże, by rezultat był jak najpomyślniejszy ( Powsze
chne oklaski).

Trzeci z kolei zabrał głos prezydent miasta 
p. M o c h n a c k i :

Szanowne Zgromadzenie!
W  dobie naszej autonomicznej powstało wie 

le stowarzyszeń i instytucyj, mających na ceiu 
to chlubne i wzniosłe zadanie: szerzenie oświa
ty narodowej. Przy wzmagającej się ilości tych 
stowarzyszeń, instytucyj i ich olbrzymim rozro
ście rozwoju, znakomitego postępu na polu ich 
dzidłatfijL dał się uczuć brak  takiej instytucji, 
k tóra By wszystkie te prace i dążenia w jedne 
ujęła d-onie i nadała im jednolity kierunek na
rodowy. Słów; n nie było macierzy, któraby by 
ła  sercem tego wielkiego rgauizinu I  stąło się, 
fie Towarzystwo pedagogiczne w połączeniu z 
Towarzystwem nauczycieli szkół wyższych po
c i ę ł o  i w czyn wprowadziło tę wzniosłą myśl, 
stwarzająo tak ą  instytucję, Ona zestrzeli wszy- 
st ie promie ie myśli i ducha na polu szerzenia 
0&łViaraT ,w jedno wielkie ognisko, ona połączy i
WS7A i ' . f6 J >ritl?qp roz,ae umiłowania i dążenia w jedtm tętno potężae. . d z i ,k; ^  za
podjęcie u pię nejlfcnj? i i stworzenie tak  pię
knego dziel a. Imieniem tęgo grodu witam też 
całem sercem [uerw szy kongres pedagogów pol
skich i życzę powodzenia jego pracom. &ecz«}«ć 
Boże waszej pracy na pożytek i na chwałę poi- 
skiego narodu. Pud tem hasłem witam szano- I
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wnych członków kongresu pedagogów polskich.
i Oklaski.*) , =r • • * ‘ ■ u i. - JL V 1 . ’

imieniem un.wcrsytctu lwowskiego powitał
zebranych rektor dr. Ć w i k l i ń s k i -

Lmicnii m uniwersytetu lwowskiego mam za
szczyt powitać czc.godne zgromadzenie. Że pi er 
wszy kongreL nedagogów polskich przyszedł n a 
reszcie do skutku, że się odbywa w tym grodzie, 
w tąj chwili, w związku z .powszechną Vy=tawą 
krajową, że zgromadził tyhł uczestników ze wszy
stkich dzielnic Polski, przedstawicieli różnych 
kierunków i działów nauki, oraa licznych przy
jaciół szkolnictwa, ztąd słuszne zadowolenie, 
słuszna radość u wszystkich dobrze myślących. 
Uniwersytet lwowski uczestniczy w tej radości, 
a chce także uczestniczyć w pracy kongresu, 
rozumiejąc dobrze, że nauka na najwyższym sto
pniu jest tylko ogniwem, które wiązać się winno 
z ne.uk % na innych stopniach w jeden nieprzer
wany łańcueln Moc i s iła  tego łańcucha zależy 
od tego, czy wszystkie ogniwa są równic trwałe 
i czy dobrze się z sobą spajają. W ięc wszyscy 
bez wyjątku, zarówno ci. co uczą na niższym 
szczeblu, jak i my, co wykładamy w uniw ersy
tetach i akadem jach, wszyscy bez wyjątku je 
dną winniśmy mieć myśl i równe starania o ca
łość, do jednych zdążać winńiśmy celów.

T a wspólność naszych myśli i ostatecznych 
zadań będzie niezawodnie tłem obrad kongresu 
i sprawi, że nie zasklepimy się w granicach se- 
kcy j Życzę powodzenia kongresowi, życzą, aby 
ot r-ady jego wyszły na dobro kraju , w którego 
miłość; i dla którego pomyślności zostały podię- 
te. (O!Jaski.)

W reszcie udzielił przewodniczący głosu dr. 
R o s z k o w s k i e m u ,  który nrzemówił, jak 
następuje :

Jeżeli kochary  prezydent tego miasta, po
witał was czcigodni panow>e unieniem jego r e 
prezentacji, to mnie przypada zaszczyt przema 
wiania z tego miejsca imieniem obywateli miasta 
Lwov a, którzy polski kongres pedagogiczny 
uważali oddayna za jedną z najpilniejszych 
spraw do zrealizowania.

Myśl tego kongresu dawno już zatrudniała 
u nas tych, którym  spraw a wychowania pubh 
eznego lezy na sercu, ale urzeczywistnienie jej 
obecne zawdzięcza się uchwale grona obywateli, 
którzy zebrani tu w tej sali, sprawie przy 
jęc ia  jubileuszowego zjazdu Towarzystwa ped?, 
gogicznego, wyrazili gorące życzenia, aby odda- 
wna pożądany i upragniony kongres pedago
giczny w roku fi m mógł pizyjść dó skutku.

Obywatele Lwowa ż  żywą radośeia sDoglą- 
dają dziś na zjazd obecny, jako w części na 
własne dzieło. Ich imieniem witam panów naj
serdeczniej i staropolsk im  szczęść Boże życzę 
waszym otmadom powodzenia i szczęścia.

Będziecie rumowie radzić nad sprawami 
wychowania publicznego, a  więc nad najży 
wotniejsz“ mi pytaniam i dotycząeem: naszego ży
cia narodowego, nad tem co kraj nasz może w 
przyszłem pokoleniu podnieść moralnie i co stać 
się może fundamentem lepszei naszej przyszłości.

Żyra?*1 z całego serca, żeby myśli które 
będą rezultatem obrad kongresu, nie pozostał'7
w rferzć teorii, ale obliczone w ciało, miały
wpływ rzeczywisty na odrodzenie naszego
narodu: (Oklaski).

Ks. Jerzy ‘ C z a r t o r y s k i  podziękował 
imien em zgromadzenia poprzednim mowcom, za 
tak  serdeczne i parjotyczne słowa powitania 
i życzenia

Na wniosek rektora P i ę t a k a  regulam in 
Zjazdu przyjęto bez dyskusji, poczem przystąpio
no do ukonstytuowania prezydjum Z ;azdu Na 
wniosek komitetu, przedłożony przez k s , J. Ćzar- 
to rj 3kiego, wybrano przez aklamacje, prezesami 
honorowymi pp ; P iotra C h m i e l o w s k i e g o ,  
dra Euzebjusza C z e r k a w s  k i e g o ,  dr. Aut. 
M a ł e c k i e g o ,  dr  M o t t  y ’ego z Poznania
i Stanisława hr. T a r n o w s k i e g o  Frezesauu 
rzeczywistymi w ybrana pp. dra Stanisław a hr. 
B a d e m e g o ,  d ra H enryka J  0 r  d a n a i dra 
Leona K u l c z y ń s k i e - g o .  W  końcu wybrano 
prezesami sek c y j: Sekcji I- dra L udw iki” Ć w i- 
k l i ń s  k i e g o ,  I I .  dra L udi-ika K u b a l ę ,
I I I .  dra Placyda D z i w i ń f k i e g o ,  IV . dra 
Ludwika D z i o d z i o k i e g c ,  V. d ra Józefa 
S z p i l m a n a .

Hr.  B a d c n l ,  objąwszy Przewodnictwo, po
dziękował za zaszczytny dlań wybór, który 
przyjmuje w przekonaniu, iż zgromadzenie 
chciało ten sposób zaznaczyć, że społeczeństwo 
powinno brać żywy udział w pracach szkoły. 
Temu przekonaniu dawał mówca w yraz w całem 
swem życiu przy każdej sposobności (huczne 
oklaski).

Następnie powołał hi Badeni na sekretarzy 
kongresu pp. L i b r ę e g o ,  S a s a  i G e- 
c i o w a, a Ła Czuri oiyśk: odczytał nadesłane 
listy od hr. St. T a r n o w s k i e g o  j E uze
bjusza C z c r k a w s k i e g o .  k tórzj7 uspraisicdli 
wiają swą nieobecność na kongresie.

W reszcie podziękuwa: jeszcze w krótkich 
słowach za wybór dyr. K u l c z y ń s k i ,  poczem 
nastąpił nader zaimująuy J wyczerpująco opraco
wany odczyt p. ari. K  a r  b o w i a k i , : „O sta
nie dotychczasowych, a po.rzebie, planie i środ
kach daLzych studjów nad dziejim i edukacji i 
szkół polskich."

Odczyt ten przyjęto oklaskami, a yrzewo 
dnićzący kr. Badeni wyraził prelegentowi imie- 

.niem zgromadzenia podziękę, (Oklaski).
Na tem posiedzenie zamknięto. Po południu 

posiedzeń- >, sekcyne w gimnazjum Fr. Józefa. 
Dzisiaj rano o godzinie 10. drugię plenarne posie
dzenie w ratuszow ej.

Jeż  po zamknięciu posiedzenia nadszedł na 
stępując} telegram od ministra dra M a d e j 
s k i  e g o.

„Z ałtję  mocno, ie  urzędowe czynności nie 
pozwalają mi powitać osobiście szanownego zoro- 
madzenia, życzę szczerze, aby obrady kon<*ri su 
wydały plon obfity, „stały się nowym bodźcem 
i zachęta do skutecznej pracy na polu oświaty."

~  KRONIKI
Pamiętąjmy o fundacji imienia Tarfsupza 

KoóclHszlci,
Diurjusz lwowski.
W t o r e k  17. lipca.
XXVIII. w a l n y  Z j a z d  To w. p e d a g o g i 

c z n e g o .
O godz. 8. rano posiedzenie sekcyjne kongresu 

pedagogów polskich w gimnazjum Fraotszka Józefa.
_ O godz 10. rano drogie posiedzenie ogólne kon

gresu w sali ratuszowej

O godz. 4. popoł. posiedzenia sekcyjne kongiesu 
w sali ratuszowej.

Wycieczka Ó00 włościan z okolic Doliny i Bo
lechowa na wystawę krajów ffr*-

O godz. 6. wieczorem koncert muzyki 80. pp 
na Wysokim Zamkn.

B i t w a  R t e ł a w i e k a "  1 panoram, n? wysta
wie kraiowej) otwarta od 8. raso do 9. wieczorem. 
Wstęp 50 et.

Teatr hr. Skarbka : „Straszny d w ór", opeia na
rodowa w 5 aktach Stanisława Moniuszki. Gościnny 
występ panny Strassern, pp. Aleksandra Myszugi, 
Gabrjela Górskiego i Henryka Kowalskiego. Jako 
Hanna wystąpi po raz pierwszy panna Janina Kora- 
lewioz, uczenica konserwatorjum muzycznego we 
Lwowm. Początek o godz. 7 */2 wieczorem.

Na placu wystawy w sali koncertowej: „Foto
grafia Jędrusia", obrazek sceniczny w 1 akcie Zygm. 
Przybylskiego; „Ciężka próua", komedja w 1 akcie 
Piotra Bortona i „Ciotka na wydaniu", komedja w 1 
akcie Józefa Blizińskiego.

Wiadomości osobiste. Namiestnik Kazimierz 
hr. B a d e n i  wyjechał dzisiaj do Bnska na kilkc- 
tygodniowy pobyt.

Nekrologi a. W Monachjum zmarł wczoraj ma
larz P i g l hei n.

Kalendarz Wtorek (17.)-. Aleksego. Wschód 
słońca n godzinie 4. minut 23, zachód o godzinie 7. 
minut 45.

Wyjazć I. kolonji leczniczej Rymanowskiej ze 
Lwowa, nastąpi d. 10 . bm. we czwartek o godz. 6 
rano. Na drogę każdy mieć powinien przekąskę, 
gdyż kolonja dopiero nad wieczorem przybędzie na 
miejsce oznaczone. "Wszyscy interesowani powinni się 
stawić na dworcu już e godz. wraz z legity 
macją przyjęcia.

Korpusy wakacyjne. Wpisy uczniów i uczenie 
Iwowrklch szkół do korpusów wakacyjnych przedłu
żono do 25 lipca br. Wpisywać można w biurze 
rady szkolnej okręgowej miejskiej w ratuszu II. piętro 
strona południowa, oraz w dyrekcjach lwowskich 
szkół miejskich.

Ifrybór uzupełniający jednego członka rady po
wiatowej w Brzeźanacb, z grupy większych posiadło
ści, rozpisany został na dzień 23. sierpnia br.

m'iadómosci osobiste. Wczoraj przybył”; do Lwo
wa dr. Emil F r  j d a, protesor literatury powszechnej 
na uniwersytecie pragskim, znany pod pseudonimom 
Jarosława \  r c h 1 i c k y’e g o i weźmie udział w 
zjeździe literaeko-dziennikarskim.

Nekrologia. Matylda R o d a k o w s k a .  z domu 
Dory de Jobbauaza, żona jenerała Maksymiliana Ro
dakowskiego, zmarła w Bósing na Węgrzech.

Karol Fischer zastępca komendanta 11. kor 
pusu i komenderujący we Lwowie, przeniesiony zo
stał na własne żądanie w stan spoczynku, przy której 
to sposobności otrzymał charakter je n e ra ła  broni i 
wielki krzyż orderu Franciszku Józefa.

Z biura zjazdu dziennikarzy i literatów donoszą 
nam, że wielu uczestników zjazdu nie otrzymało do
tychczas legitymacyj ao uzyskania zniżki ceny biletów 
kolejowych, a to dlatego, ponieważ dyreteja kolei 
państwowych legii,macyj tych jeszcze nie nadesłała, 
pomimo żądania komitetu.

Ł usi uzPBf kemitetu obywatelskiego dla IV. 
zjazdu kupców i przemysłowców odbędzie się we 
wtorek, dnia 17. lipca rb. o gudzinie 6 popołudniu 
w lokalu Towarzystwa kupców i młodzieży handlowej, 
ul. Czarneckiego I. 1. II. piętro.

Nie m  cholery w  Krakowie. Kowa Reforma  
z dnia 14. b. ni. pisze: W Kragowie, otaz w po
wiecie krakowskim z polecenia władz sanitarnych 
zarządzone zostały wszelkie środki ostrożności. — 
Wobec wiadomości telegraficznych, zamieszcionych w 
dziennikach zamiejscowych o rzekomych wypadkach 
ehslery. zaczerpnęliśmy wiadomość i zapewniono nas, 
iż badania bakterjologiczne dotąd w żadnym z wypad
ków podejrzanych nie wykryły cholery azjatyckiej.

Zasztyletowany. Że Stanisłi wowa donoszą do 
W i ncr Tagblattu w dniu 1 1 . b. m .: Tutejszy
Rynek był dziś widownią sensacyjnego wypadku. 
Dwie kobiety rzuciły się na przechodzącego mężczy
znę, powaliły go o ziemię i zamordowary pchnięciem 
sztyletu. — Napadnięty, mieszkaniec Stanisławowa, 
Dawid L. Lebensart; wyzionął ducha na miejscu. 
Morderczynie, które chciały uciec, ujęto.

Wystawy,

I litr Wsiia białego stołowego
bardzo dobrego, czystego, naturalnego.

' r# 1 . r  » '.“T-r—— - *

] ] i t r  w i n a  c z e r w t ) Q € g o

stołowego, wzmacniającego, czystego, naturalnego

Lw ów 16. lipca.
Mioio tropikalnego g o rąca , które chyba 

wszystkim dała się dobrze we znaki, publiczność 
tiUuinie pospieszyła wczoraj na plac wystawy. 
Zwłaszcza około "godz. 6 j gdy rozpoeząć się mia
ły  ćwiczenia Sokołów na gimnastycznem boisku, 
sześć tUrmkietów przed główną bram ą wystawy, 
nie wystarczało na przepuszcza; ie publiczności. 
W jednej pół godzinie przesunęło się przeszło 
6 0Ó0 osob. Wieczorem miły w iaterek o
chłodził trochę powietrze i umożliwił przyjemnie 
spędzić czat de r.óinej u ucy na placu wystawy.

Fontana świetlna była w oblężeniu, wszy stałe 
krzesła zajęte, a różnooarwne efekta, wywołant 
owietleniem tryskających promieni wody, wywo
ływały co chwila burzę oklasków. Do późnej no
cy Dyło rojne , gwarno i wesoło na płacu w y
stawy.

} Między wycieczkami, o których jur wczoraj 
pisi ‘lsmy, a k„óre przez cały dzień wczorajszy 
zwidzały wystm ę ,1 — przybyło tekże 70 dzie
ci rikolnycb z K ałusza pod przewodnictwem p. 
W ursta.

*
\\T *. . . .  *W ystawę krajową zwiani o wczoraj arakiikn- 

dziesięciu robotników znanej parowej fabryki 
stolarskiej brabi W c  ze  l a k ó w  we Lwowie. 
Podnieść należy z uznaniem, iż właściciele zaku
pili dla całego personalu bilety i umożliwili ro
botnikom zapoznanie się z wystawą, z której 
n.em ałą odniosą oni korzyść. 1 inue fabryki po- 
winne póiść za przykładem  pp. Wczelaków.

* *
Pan VIadimir D  im  i t  r i j  e v i c z , jeden z 

wybitnych przedstawicieli młodzieży serbskiej, 
przyby: w gościnę do Lwowa i pojawił się na 
wystawie podczas uroczystości wręczania Zw ią
zkowi polskiego sokolstwa sztandaru związkowe
go, która mu się nadzwyczaj podobała Pobraty
miec nasz, znając dokładnie tm dne nasze poło
żenie, był zdumiony tak  świetnomi owocam pra
cy tej iednej dzielnicy Polaki. Mauzoleum Matei- 
kowsiiie pałac sziuki r pszemysłowy, oraz pano
rama, niezwykłe na nim wywarły wrażenie. Nad 
wzruszeniem zaś nie mógł zapanować, na widok 
oryginalnego p|v#ilohu braci naszych z za morzą. 
Wszystko bardzo pilnie oglądał, zapisywał sobie 
rzewne napisy, w iszyie  na jedwabiach ? postano
wił wrażenia, zebrane we Lwowie, opisać w pi

smach serbskich. W  księdze pamiątkowej napi
sał po serbsku następujące słow a:

„Braci brat, jed in i Srb*n, koji je Zt dalekoga 
juga ioszau ne izlozbu fooesku — javtja Polja- 
cima \e  zapada amerinanskoga, dago je  poljska 
misao izraiena na ovoj izłoźbi, — duhoko proi- 
mala. Zaista, dok je  raszego per a, vaszc kiczice, 
vaszego sreu i oduszecljenja — Poljska mje 
propala !u

(Braciom brat, jedyny Serb, przybyły z da
lekiego Południa na lwowską wystawę, oznajmia
Polakom z Zachodu amerykańskiego, których
prace są tu  wystawione — iż na nim wystawa
głębosie wywarła wrażenie. Zaprawdę dokąd
istnieje wasze pióro, wasu pędzel, wasze serce
i wasz dach — Polska me zg in ę ła !)

* ** _
W czoraj zwidziło wystawę 29 425 osób, z te

go zwidziło Panoramę racław icką 1.967 osób,
Pałac sztuki 1.832 osób, Pawilon M atejki 1.660
osób Akwarjum 2 024 osób.

Tsleyram y B^erm ika Pote&gęjo
LOiben 16. lipca. W czoraj odbył się p o 

grzeb d ra H e i l f e b e r g a  przy bardzo licznym 
udziale ludności. Przybyli na pogrzeb br. Chlu 
mecky, m arszałek krajowy Styrj, wielu posłów, 
naczelnicy władz, wiele stowarzyszeń. — Zwłoki 
złożono w grobie honorowym, ofiaiowanym przez 
gminę tutejszą.

Belgrad 16. lipca. Rząd rozpuścił pogłoskę, 
że główny oskarżony o rzekome antidynastyozne 
knowania, L e b i n a c z ,  dostał w wi zieniu po- 
mięszania zmysłów.

Sof ja 16. lipca. Mityng złożony z 6.000 lu- 
dz‘ uchwalił prosić księcia o ułaskawienie K a - 
r a w e ł o w a .  Były prefekt policji, L u k a n o w ,  
został aresztowany, jak  słychać, z powodu t e n 
d e n c y j n e g o  prowadzenia śledztwra w sprawie 
morders+wa B e 1 c z e w a.

Petersburg 16. lipca. Od dnia 8. do 14. 
b. m. zachorowało tu  na cholerę 895 osób, 
zmarło 294 osób. W  K r o n s z t a d z i e  w tymże 
samym czasie zachorowało 57, zmarro 15 oęób. 
W  W a r s z a w i e  od dnia 1. dc 7. b. ni. zacho 
rowało 17, zmarło 3. W  gubernji w a r s z a 
w s k i e j  zachorowało 33, zmarło 21. W  k i e l e 
c k i e j  zachorowało 119, zmarło 51 W  ko- 
w i e ń o k  i e j  zachorowało 187, zm ano 46 osób. 
V7 p ł o c k i e j  zachorowało 66, zmarło 36.

Rzym 16. lipca. Na żądanie W łoch areszto 
wano we F ra rc ji  niejakiego L n c h e s i ,  który 
— jak  twierdzi policja — jest mordercą dzien
nikarza B a n  d i  w Livorno.

Rzym 16. lipca. Dziś ma się ta  rozpoosąć 
proces Legi sprawcy zamacha, na Crispiego 
We Florencji uwięziono małżonków Pezzi, po 
dejrzanycb o należenie do szeroko rozgałęzione
go spisku anarchistycznego. Dom ich by ł pun
ktem zbornym anarchistów.

Burmistrz m iasteczkr Motta Visconti, w któ- 
rem urodził się Caserio, otreym ał list z gratula
cjami że stoi na czele miasta, które wydało 
jednego z najdzielniejszych ludzi i chlubę WłocL 
(tj. Caseria). List ten ma podpis: „Komitet
anarchistyczny w Mantni."

^aryż 16 lipca. Figaro  donosi, że an ar
chiści powzięli plan porwania żon ministrów i 
innych wybitnych mężów start: i zatrzym ania 
ich jako zakładniczek.

Londyn i®, lipca. Donoszą, że z okazji za
ślubin carewicza, przygotowuje rzekomo car 
wielką amrestję.

Alton: 16. lipca. Pobcja aresztowała uwócl 
anarenistów , rozszerzających anarchistyczne 
odezwy.

Stambuł 16. lipca. W czoraj dało się uczuć 
znowu lekkie trzęsienie ziem..

No wy. Jork 16. lipca. Podczas s tra jk a  zgi
nęło 12 osób. Szkoda wynosi 4 miljony dularów.

Wietf-sś IG lipca Minister skarbu zamianował star
szych komisarzy skarbowych ILdoifa F e r  b e r t a .  Jana 
K a r y c z a k a ,  Józefa B ę t k o w s k i e g o  raacami finau 
fowyńii, a komisarzy finansowych Rafała S t e b l « c k i e g o ,  
Józefa M a c h n i c k i e g o ,  lemensL T o p o l n i c t i e g o ,  
Sebastiana K u  r y s  i a, Józefa S c h u e r r e r s  i Marka 
D a w i d a starszymi komisarzami ska-oowymi dla okręgu 
krajowej dyrekcji skarbowej we Lwowie.

Rio Janeiro IG. lipca. Teatr Pójftięma . gorzał pod
czas przedstawiewia operowego. Z ludzi nikt życia nie 
stracił

Pan. August
fabrykant machin

Schumann
ulica na Błoniawe Lvo w io . 

liczna l£
uiządził w moich dobrach N a g ó r z a n y  koło Lwowa 
w roku zeszłym zupołnie nową parową gorzelnię a 

w szczególe .-
A p a r a t  m i e d z i a n y  f o l u m n o w y  systemu 

francuskiego, story dostarcza wódkę 93—9 4 trale i a.
M t s s y n ę  p a r o w ą  o s i l e  G k o n i ,  Która przy 

ciśnieniu 3 atmosfer całą gorzelnię w ruchu utrzymuje.
S t u d n i ę  w i e r c o n ą  z pompą, która dostarcza na 

gouzinę izd hektolitrów źródlanej wody.
Z r  c i e r n i ę  z c h ł o d n i k i e m  w ł , s n « g o sv - 

s i  e m n, kióra w przeciągu trzech kwadransy ochładza 
robotę na 12 stopni — - as przy parniku urządził przyrząd, 
który r o z c i e - a  k a ż d y  g a t u n e k  z b o ż a ,  c h o 
c i a ż b y  n a j l i c h s z y  na  m iał i tem samem przy
czynia się dc dobrych wydatków.

Słowem Pan l u g U s L  ( ż - h a u t i t n n  swojem umie- 
jętneiu poprowadzeniem robót i urządzeniem gorzelni za
dowolił iani.< w zupełności, a tem sai -em zasłużył sobie 
u mnie na jak najpochlebniejsze świadectwo i polecenie.

We Lwowie, 26. czerwca 1894. 1728 1—?
Juljan  książę R utyna

N E K R O L O G J A .

I F ł E L O l O  K I L A . T 7 S
najdroższy ukochany iyn

Eleonory i ś. p. Tianciszka Klaus
po czteroletnich ciężkich cierpieniach przeniósł się 
dnia 15 lipo* o gc-tzmie szóstej rano w dwunastej 

wmóni* życia swego do wieczności 
Ciężkim smutkiem dotknięta matka wraz z ro

dzeństwem zaprasza przyjaciół i znajomych t a  pogrzeb, 
który się odbędzie we wtorek 17. lipca ( godzinie 
szóstej po południu z domu pod 1. 3, ul. Karola 
Ludwika na cmentarz Łyczakowski.

2 iitf' p i iz n e ń ih ie g o
w yim leuitsgo z Ur.iwaru akcyjnego, także i us

i i n t i .

^  ^ poleca H AN DEL

St. W ojci&chc wskiego
r6g ul. Aaadęuuckiej i Ohor^ickjjur
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Drobne ogłoszenia.
D o n ie s ie n ia  r o z m a i te

po 1 '/i canta od wyrazu.

N a k ł a d  w y c h o w a w c z y  d la  chłop 
ł J eów W ładysław a A i e s t o w l c i a  (we
Lwowie, uliea P iekarska  1. 6), pot ’i uje 
do nadzoru nad uczniami (prefekta) k się 
dza lab fachowego pedagoga.' 531

-  T wo
t  L  su

w o w s k l e  K o r s k i e  o k o  (kąp.„le

D r .  A d e l i  B e u t u r  adw okat w Sa
noka poszukuje konoypienta. 541

Ha n d e l  k o r z e n n y  k. Dżuganow- 
skiego, poszukuje praktykanta. 540

Cz e z k l e  sław ne
5 kilowy rozsyła 

niku.

a p r y k o z y  koszyk 
J . J in d risch  w Mel-

51 >

Szticue jęty i caie mąki
wykonuje i wstawia ber holu

atelier dentysty cant -techniczne

Ho Reisehera
ul. K rakowska 1. 6, I. p ią tro .

M a s z y n k i  s p i r y t u s o w e  
r o b i e n i a  k a w y  „Non

w ie ) . Z a  d w o rcom  k o le i  
)  e le k tr y c z n e j, nomiędzy góram wy- 
3 kuto w skale zasłonięte od w iatrów. 
p  O tw arte dla paaów rano do 11 , godziny, 
j  „ „ pań od 1 1 . do 2 . „
■ „ „ panów od 2. do P. „
Z K ąpiel bez ttab-D*7 jeden bitet 15 et.

K ąpiel z t .b in ą  jeden  lilet 25 e t , przy 
) za^ ipn  i 5 biletów dodaje się jeden o iL t  
* bezptai ile. U r z ą d z o n e  ty lk o  d la  

c b rz e S e la n . J ó z e f  I w a n ic k i .

R a wie ru 
skiej, poszukuje rutynowanego koney- 

p ienta. 533
— -S ■ ' ■' i

^ d w o h a t  d r .  S c g a l  w

Korespondencja prywatna.

d o
plus

ultra* mosiężne na 1, 2, 3, K, 6, 8 i* - 
żanek po zł. 450 , 5 26, 6, 6 50, 8, 9. 
K u c h e n k i  u a f i u w e  n l e d y  m ł a c e  
(pod gw arancją) po zł. 1 80, 2 75 i 8-75 

poleca

P io tr  C h rząstow sk i,
handel i t 'a z n y  we Lwowie. plac K api

ta lny  1, (naprzeciw  K atedry).

L w ów  — R y n ek  liczba 83 
p o l f e c a  s i ę .

X X K X K X K W »C «K I

A W O H Z E  u Szlaki aistr. (Erogdor!)
Zakład wodoleczniczy i żętyczny^Uzdrowisko klimatyczne. § e z o n

Ucznićzy o t U  J ę a ły  rok. P o c z C t e f e
Wyjaśnienia i broszury przesyła Zarząd Zakładu.

K orespondencja niezrozum iała — za 
eo podziękowanie 7 i dlaczego nie ma 
odpowiedzi no zapytanie, czy nastąpiła 
zm iana ? proszę zaiaz o to. A.

E u o l i  p o c ią g ó w  k o le jo w y c h
według zegaru lwowskiege, ważny r, dniem  1. maja 1894 r.

Do Lwow a przychodzą:
Z Krakowa (B erlina, W rocław ia, W iednia)
Z  W ar..,aw y . . . .
Z  Chabówki (Zakopanego) przez Przem yśl,

Rzeszów lub T a r n ó w ..............................
Z  Chabówki (Zakopanego) przez Raeszów

lub T a rn ó w ...................................................
Z  Chabówki (Zakopanego) przez S try j . . 
Z J I .  izyuy - K ryniey , Zegiestsw u prze*

T a rn ó w ............................................................
Z Muszyoy - Kryn cy , /.eg iestow a przez

Rzei ów lub Taruów  ..............................
Z  M uszyny-K ryniey  , Żegiestowa przez 

Tarnów (od l/(  do w łąein ie  30/*). . . 
Z  Mezfl - Lab; re i, Szczawnego • Kulaszuego

przez P r z e m y ś l ...........................................
Z N adbrzezia 1 T a rn o b rzeg u ..........................
Z Podwołoczysk i Brodów (na dw. główny) 
Z Podwołoczysk i Brodów (ua dw. Podzan.)
Ze Sucza ry .......................................................
Z  K im p o lu n g a ....................................................
Z  R adow iee ............................................................
Z Berhomethu n. 8 . 1 Czudyna .
Z  N o w o s ie l i c y ..............................
Ze ółobndy rungureklel kopalni 
Z  H usiatyna przez H al ez . . .
Z Czortkowa przez H alicz . . .
Z  B orysław ia przez S try j . . •
Z B e łż c a ...........................................
Ze S o k a la ...........................................
Z  Ławocznego (Pesztu, M iszkolce, befen* 

sca, M unzaesa, Chyrowa i Stanisławowa,

Pociągi
pospi“*rne

3-08

308

P o c i ą g i
osobowe

prze* S try i'
Ze S try ja ijskolego

Stanisław ow a przezZ Skol -o, Chyrowa
S try j..........................

Z Hreóenowa (od 10/, do w łąeznie 30/*)
Z Brzuehowie (od 18. maja aż do odw ołania)

Zs Lwow a odchodzą:
Do Krakowa, (W iednia, W rooławia, Borlina)
Do W arszaw y........................................................
Do Chabówki (Zakopanego) przez T arnów

lub R z e s z ó w .............................. • • • •
Do Cbabói .ki (Zakopanego) przez Rzeszów

lub P r z e m y ś l ..................................   • •
Do Chabówki (Zakopanego) przez Stryj . . 
Do Muszyny - K rynicy, Żegiestowa przez

Tarnów lub R z e s z ó w ..............................
Do Muszyny - Krynicy Żegiestow a przez 

Tarnów (od 1/, do w łącznie 3 0 /,) . . . 
Dc Muszyny - Kryniey, Żegiestowa przez

T a rn ó w ...........................................................
Do Maszyny - K rynicy, Żegiestow a przez

S t r y j ..........................................  • • • • •
Do M .zó-L^b-rez, Szczawnego, Knlasznego

przez P rz e m y ś l ...........................................
Do K adbrzezia i T a rn o b rz e g u ......................
Do Podwołoczysk i Brodów (z dw. główn.) 
Do Podwołoczysk i Brodów (z dw. Podsam .)
D« S u c z a w y ........................................................
Do Buczacza przez H a l i c z ..............................
Do H usiatyna przez H a l i e z ..........................
Bo Słobody rungurskiej k o p a l n i .................
Do Nowosie i e y ...................................................
Do Berhomethu n. 8 . 1 C z u d y n a .................
Do Radowi e o ........................................................
Do K im p o lo n g a ...................................................
Do S o k a l a ............................................................
Do B e ł ż c a ............................................................
Do Borysławia przez S t r y j ..............................
De Ławocznego (M unkicia, Serensea, Ml- 

srto lca , Pesztu i Chyrowa p rz s i S tryj) 
Do Stanisławowa, D oliny, Bolechowa przez

S t r y j ............................................... ....
Do Skolego i Chyrowa pracz S tiyj . . . .
Do Stryja i S k o leg e .......................... ....
Do H rebenow t (od 10/, do w łącznie 80/,) 
Do Brzuchowiec (od 12|, aż do odwołania) 
Do Z imnej wody (od '% /, aż do o Iwoł.)

2*48 
2*34 

10*16 
10*10 
10*16 
10*16
10*16
10*16

6 91 
601

601

601

10*08
0*40

300 10*46
10*40
10*40

10*40

6-44
6-58
6-51

6-51

6-51 
6 51 
657  
661

10*46
8-20
3-32

9-36
936

910

9-86

S-31

9-46
9-81
813
8-18
813

813

813

2-38

8-24

6*40 0*30
9 * 3 6

0*40
6*31

555
1-08

9-10
o m

2-38
2-68

8*37

5*36
5 * 3 6

1-03 
13 40

621  
5-21

13-40

11*11

0 36

7*11
7*11

7*11

7*31
7*31

— — —
11-11 . _

10-2f 7*40 —

_ _ 7-31
5*30 — —

— 7-46 -
_ _ 7-31

5*30 —
10 16 10*50 —
10'4i> 11*33 —
1051 3-31 11*66

331 —
_ 11*06

1651 - 11*06
— — —

_ —
10-61 _ 11*06
— 331 —
9*66 7*31 —
9-56 — —
61 6 10-26 i
616 — 7‘46

10 26 7 4 6
_ 10 26 —
_ 3-41 —
— 10-26 —
4-06 
4 48

U w a g a .  Godziny, drukowane t i u s t e m t  < z e l u u s a m l  oznaczają porę 
nocna od godziay 6. wieczór do godziny 5. minut 5ó rano. .

" W  b lu s * * e  l n f e r m a c y j a e m  c. k. łu*, t. kolei państw , wo Lwowie 
ul. Trzeciego m sja 1. 3, CHutel lm p(.r.al) sprzedał biletów strefowych, okrężnych, 
do oloi« zestaw ialuycn zeszytów d r jazdy, ta ry f i rozkładów jazdy  w formacie 
kieszonkowym. Informaeje w sprawach taryfowych i przewozowych.

Asygnaty kasowe
30 dniowem wypowiedzeniem i

Asygnaty kasowe

!Świeży wynalazek!
Dla każdej prasującej osoby nie

zbędnie potrzebny

BAŻANTA
W "  kuto "W ą ,

do p ra so w a n ia
nadaje elastyczną sztywność i śli

czny połysk biehznie.

K  O  N  K  U  R  S .
W  c. k, Sskole zawe iow ej przem ysłu drzewnego w Zakopanem c_ 

są  riwie posady, a m ianowicie poe la  nauczyciela rysunków zawodowych" i pesada 
nauczyciela rysunków wulnoręeznyoh geom etrycznych, geom etrji, rac iunków prze
mysłowych, technologii i nauki o rzu tach  i cieniach.

Do każdej z tych posad, których obsadzenie m a.pclegaó na stosunku kon tra
ktowym je s t prsyw iazana rem uneraeja roczna dziew jąeiuset (900) z łr. w. a 
w m iesięcznych ra tach  z ąóry.

K andydaci, ubiegający się o te posady, m ają podania swoje, zaopatrzone 
w potrzebne dekum enta, wnosić do D yrekcji szkoły najpóźniej do końca s ie rpn ia  b. r.

W Zakopanem , dnia 18 lip -a  1894 r. 1773 1 - 3lipna 1894 r. 1773

C, k. D y re k c ja  szkoły .

664 1 - 7 P r . E d m u n d  K ow a lsk i.

P r z y b y w a ją c y m
n a  W y s t a w ę  k r a j o w ą

poleca cię

Pierwszy galicyjski skład 
Farb i materjałów

Leopolda Lityttep
L w ó w ,  H o t e l  G r a n d

(obok nowego gmaenu Kasy oszczędności) 
jako najtańsze źródło do zakupna

Fart, LikifiuW, Pctcstflw 11- p.
A rty  Kałów domowych, gospodarsiieb 

i przem ysłow ych, Perfam erji i artykułów  
toaletowych.

Zamówienia z prowincji uskutecznia jd -  
wrot ii<. 1698 1—7

Ctnnlk) wytytt grałk  i •  płatnie.

L W Ó W
Hotel pierwszorzędny, wspaniale urzą
dzony — polecamy P. T Publiczno
ści, przyjeżdżającej na wystawę, zwra
cając uwagę, że pokoje tamże stoją 
do dyspozycji P. T. podróżnych, a 
są tańsze i wygodniej urządzone, 
ju k  w  in n y ch  d o r y w e so  na  
cza s  w y s ta w y  u rzą d zo n y ch  

h ote la ch .
Usługa znakomita — oświetlenie 

elektryczne. 1750 1—6 
W i n d a  o s o b o w a .

Dla zwidzających Wystawę we Lwowie z dniem 
siejszym nabyłem na własność

H o i e l  M ® t r # | i o !
urządzony z komfortem położony w najpiękniejszej części 
Lwowa, (róg ulicy Pańskiej i Piekarskiej) i donoszę p . t .  
Przyjezdnym, ie  zniżyłem cenę na zwyczajną t .  j .  pokój na 
dobę od 8 0  o t .  i wyżej.

Zadaniem mojem będzie oprócz niskich cen dać możli
wą wygodę i jak najprzyjemniejszy pobyt.
1767 r—3 Z uszanowaniem

«a
i1
I

i2WKi

^  uszanowaniem b i

A. R itts rm a n .  i

R O S Y J S K Ą  H E R B A T Ę  K A R A  W ANOW Ą
w oryginalnem  opakowaniu ’

S e rg ju sza  W a s ile w ic z a  P e r ło w a  w H o sk w le
opakowaną pod nadzorem ces. ros. w ładzj cnwgj 

po c e n a c h  m o s k ie w s k ic h , począwszy od zł. 1"80 a t  Jo 10-40 
  za funt rosyjski — poleca :
B .  S Z A B L O  W  S K l

we Lwowie, ulica Trybunalska liczba I.
Cenniki g ra tis  i franco. Opakowanie bezpłatne. Zamówienia przynajmniej 

na 3 funty odsyłamy franco. 1077 1 - 2 4

JH
g u o i c  - o c  x x > c c x ) a c x x

*  JaKo lekn i w m  loiadr K
X  polecamy następujące papiery:
^  4%  Listy gaiic. Tow. kred. ziemsk. 4 1/,'/,, listy galic. B anka 

krajowego.  ̂ 4 °/0 listy koron, galic. BanKU krajów, 4 'j ,°/0 listy
Cr nil A Unn

X

m y d ł a

toałćtow e-hygienfezne i medyczne spo
rządzone z najczystszych m aterjałów  — 
odszazególniające się nadzw yczajną łag o 
dnością działające odświeża<ąoo i o rie - 
zwiająco aa  skórę po leca I  sza krajowa 
fabryka paro®a m ydeł i świec E .  i  J .  
F r i e d r l c h O w ,  we Lwowie, u l. Koral- 
nioka 8, główn; okłao nl. Krakewska 13. 

Cenniki na żądanie franko.

Co tydzień
świeży transport

p r o s z k u
Zacherlina i Andela

do wygubienia robactwa
wszelkiego rodzaju

poleca 1518 1—?

ALOJZY HO BNER
L k A w ,  R y n e k  3 8 .

Xo o o t x 3 c c x x : o a o o o c a c u , - O w c o 2

i HE R B AT Ę  Familijną |
V, k i l o  1 * 8 0  i  3  * ł .  O

Znakomite w t s i b w k i  z berbat S
>/. k i l«  1*40 1 K .  1*70 c

1018 poleca HANDEL 1—? R

Albena Szkowronal
Lwów, p lac Marjaoki L 7. g  

JOOOOOOOOOOCJOOOO-O

Lodownie pokojowe.
Maszyny do prania.
Wykrętacze do bielizny.
Wergla do piwa i wódki.
Węza do tychże.

poleca

Alojzy Hubner
Lwów, Rynek 38.

1445

Klej stolarski po 28 centów za kilo 
Klej tabliczkowy 20 „ „ .
jak  również wszelkie inne m aterja ły  d la 
pp. stolarzy, introl-gatorów  i t. p. po 

cenach niższych jak  gdziekolwiek j
poleca

Alojzy HUbner
Lwów. Rynek, 38.

B anK U
gaiic. B anka hipotecznego 5°/o listy gal. B anku hipotecznego 
przjmiowane. 5°/0 listy gai. Banku hipotecznego bez premji. 
4°/q 1 ty c z k ę  krajową koronową. 4 %  Pożyczkę propinacyjną 

X .  galicyjską, które to papiery, jakoteż i wszelkie renty austrjackie 
^  i węgierskie, kupujemy i sprzedajemy po cenach najkorzystniej- 
^  szych.

X A u g u st S ch e llen b erg  i S yn
X  Dom bankowy I kantor wymiany
X  we Lwowie, ulica Karola Ludwika liczba 1.
K  KflT R o k  z a ło ż e n ia  1 8 5 3 . *W |

•O000 IQO00<!X>CXXXW010(0l0(C:

1771 1 - 7

, O D E Z W A .
Z wieln stron tak przy wystawie kra

jowej, jako też i w mem handlu, jestem  
proszony, aby udzielić chęć kupującym 
dokładnych informacji.

Otóż zagraniczne firmy żądają  zaku- 
pna m ajątku v> Galicji, a m ianowicie, 1 
aby grunta  były mokre, zdolne na łąk i, 
mogą być bagna, torfowiska, mogą n a - | 
wet podlegać wylewo.n, — lasy  olchowe 
Uęda p m  ■ annie c e n io n e . 1762 1— ?

Łaskawe odpowiedzi >rzyjmuje z grze-[ 
znośei handel Jana Wacinosci 

wie, nl. Czarnieckiego 1.
la inego we Lwo-

u l. A k a d e m ic k a  5 .

S Z T I C Z N 1 C H
r

BIURO ZARZADU: ^

I A B B T H A

N A W O Z Ó W
SPÓ ŁK I KOM ANDYTOW EJ

J u l ja n a  W a n g a  w e  L w o w ie
poleca z gwarancją procentów i jakości składników.

M ą c z k ę  k o ś c i a n ą  i  S n p e r f o s f a t y
po możliwie najtańszych eenaeh. 1704 1— ?

Praw ćziwe Pastylki

YICHY
PASTIILES YICHY-ETAT

sjn-zt-Mbiju sir* v pudełkatłli
inelali‘,^1.,y,'b opieczętowane. 

w ym aoac należy ' stem pel 
K/Ą DO WY

sprzedaż w głównych aptekach.

P O R A  K Ą P i E L O W A
od Maja do Września.

I I

N A  Ł A T O !

z 8 dniowem wypowiedzeniem,
3S wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4 lt°U Asygnaty  

KftSOWO z 90 dniowem wypowiedzeniem oprocentowane 
będ§ pooząwszy od dnia, 1. Maja 1830 r. po 4°/0

z 80 dniowem terminem wypowiedzenia.
Lwów, dnia 81. Stycznia 1890. lisi i—? ®

® Dyrekcja. I
W ł Frisdruk nie będzie płacony. SA

cienkie bawełniane 
(Schweissauger) 

niclane, siatkowe, jedwabne.
TOmans Jacierołstie letnie. 
K lF M I H  DO B H M S m

dla mężczyzn i dzieci. 
Ubrania kąpielowa damskie, 
Płaszcze tureckie, 
Prześcieradła tureckie, 
Ręczniki tureckie,
Spodnie do kąpieli,
Rękawice do nacierania, 
Kapy na łóżka pikowe i try

kotowe,
Drelich llberyjny, 
Rękawiczki llberyjne, 
Półkoszulkl i krawaty lihe- 

ryjne, i i7 6  d i — 6
p o l e c a  h a n d e l

p łó c ie n  i b ie liz n y

JANA BULA
W E  L W O W I E .

I

Pp. malarzy szyldów pokojowych, 
lakierników, stolarzy tokarzy far 
biarzy, kapeluezmków, blacharzy, i 
w ogóle wszelkich profesjonistów 
ustanowiłem wyjątkowe ceny zniżo- 
ne na w szelk ie  potrzebne materjały, 
co podaję do powszechnej wiadomo

ści Szanownych pp Majstrów. 
Główny skład farb I materjałów

A lo jzeg o  Hubnera
Lwdw, Rynek l. 33

1446 1 - ? Ola

Farby olejne!)
go tow e do u ż y c ia , szybko f  

sehnace, do m a lo w a n ia  *
domów, dachów, sztachet, ogrodzeń,! 
schodów, drzwi, okien , podłóg I 
ścian, sufitów, wozów, bryczek, 

tarantasów, i t p. poleca

A lojzy Hubner
Lwów, Rynek l. 38.

wIMU
C. k . uprzywilejowana

rafiuerja spirntasn, fiM i mm, lierfli i fletu.

Jnljnsza liAulaseM Nsst@god w ve Lwowie
Jakób Sprecher i Spółka

p o l e c a
n a jp r z e d n ie je z e  ro zo lisy , l ik ie r y ,  s ła w n e  w ó d k i p e lsk ie , s ta r ą  
s ta rk ę , r u m y  k ra jo w e , jako też i  zagran iczne, C ognac, Ś liw o 

w icę  i  t. d .
Jedyna fabryka w kraju, wyrabiająca bezwonny SPIRYTUS i

ALKOHOL A B SO LU TN Y
A p te k a  p o d  „sre b rn y m  o r łe m "

ZYGMUNTA RUCKERA
w e L w ow ie

poleca

C r ć m e  I r i s .
SPECY FIK  N i  P IE G I1

Połączenie nader szczęśliwe do wy
delikacenia naskórka , wygnblenł** 
p i e g ó w ,  p rzec it, opaleniu ełonecznen- 
pryszczykom trądzik  
stośeiom  skóry.

Użycie pojedyncze,

^at po użyciu jednego słoika kremu, 
piegi bledną, a przy dłuższem  użyciu 
zupełnie znikają.

Z^mówicn a z p row incji pocztą od
w rotną. 1^46 1—7

1 0 0 /°/ooo do celów leczniczych 
S k ł. iw d la  m ia s ta  Lwrowra : w h an d lu  Wgo E. R ied la , p lao  
M ap jaok f, p rz y  u l, K opern ika I. 9 i w* głów nym  sk łn d z in

S twoti m in e ra ln y o h  Wgo J. J o lle s a , ul. K aro la  Ludw ika 29.

H andel herbaty chińsko - rosyjskiej
E D M U N D A  R I E D L A .

w e  L w o w ie , p la c  M a r ja c k l 1 0 ,

om l t. p. nieczy- 

— Skutek nieza-

Przestroga!
Aby uniknąć zamiany z wielu fa lsy fik a tam i, którym podlega moja

prawdziwa woda kolońska
upraszam  m oich szanownych odbiorców, uw żać dokładnie, że ka±d* 
fi-.szka zaopatizona je s t  ra itęp u jącą  praw nie z a s t r z e ż o n a  e t y ®

poleca

H E R B A TĘ
zbioru majowego:

V, kl. CasflU - *ł- Ą60Souoboae c za rn a  . z —  
zbiór majowy 6 — 

K iy u w  czarna .  .  4-—  

Melange de Lond. 4 — 
Wyslewkl herba

ciane ................... 1-30
Wyslewkl najlep

szych h e rb a t . . 1-60

1191 1—7

poleca najlepsze gatunki

K A W Y
o smaku czystym i aromatycznym 
które rozsyła franko opłacone do
każdej stacji pocztowej 4•/» kilogr.

w woreczku:
P o rto rlc o  • * < • • • ■ •  8 ’™" V» k . —***93 
C abo g rnbo  Blom ista. • f*50 n — 90
O oylon K it lo m  * • -1 0 *  — „ V—

9 n p r s o d - t iA  10*40 a 1*0/.
n n g r n b ,  * U r n .  10-T 6 n .
# n porłow* 10 75 t  1*09 ]

Mocom mrmbska mrommt. 10*75 v 4*®®
Jawa złota . . .  - 10-76 „ l-0» |  I

O p a k o w a n ia  n ie  lic z y  s ię . *
Zamówienia z prow incji wysyła się odwrotną pofaiti..

Hoffleferant desk. k. Osterreleb. Hofes, 3. M.d j  K»Ijer* 
rouBrasilien, s.K.M. do.Gros.-Sult.nsdorTtirkel,3.M, 
des Kónlga Ton IUllen, S. M. <lea Konigs Ton Spanien, - 
B. M. dea KOnigs ron Portugal, S. M, des Kflnlga Ton
Oriułienlaad. Ihxer K- K- der JtranprlnwiMln

ron Oiterroicli-UnganL

W ła śc ic ie l w ielu  p ierw szych , m e d a li  n a  r o z m a i ty c h  
w y s ta w a c h  ś w ia to w y c h .

De haDyoia we wszystkich lepszych perfumeriach I droguerjaeh I t. d. 
Skład główsy mejej prawdziwej wody kolońsklej dla Auatro-Węgler, 

ZMjdnje się od lat 33 psd msja własną flrmą: 107 1— 7
w W ie d n ia , K o h lm a r n t  3 3 , I .  p ię tr o , ró g  H s r r e n g g s s e .

'XXXXDCX xxxxxxxxx; 
M. BEYER i SPÓŁKA

Zakład io w p l „wyoraw itoycli”
Lwów, ul. Karola Ludwika I. I

po leca ją :

Wielki skład płócien , s to ło w e j b ielizn y , rę cz n i
ków , chustek , Sciereczek  i t. p.

W ielki sk ład  g o to w ej bie żny d am sk iej, m ę
skiej i dziecinnej.

Pończoch , skarpetek , oraz wszelki eh wyrobów
pończoszkowych.

Spódnice kolorowe, bluzki, ubiory i bielizn a  
do kąpieli.

Gotowe „w ypraw y ślubne".

M. BEYER I SPÓŁKA
Lwów, u). Karola Ludwika I. i.

\6cxxxxxxx3oooootpggoggogoj

l i

W y d a w c a ; Jó z e f  L aak o w n k k i, O d p o w i e d i i a l a y  z a  r e d a k c j ę  A d a m  K r a j e w s k i . Papier z fabryki czerlańskiej. Z Drukarni .Dziennika Polskiego", pod zarządem Fraucima Kaitnera.


